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się rodzi, moc truchleje...Bóg
W  cichej, ustronnej stajence betleemskiej 

przychodzi dziś na świat Dziccią ko Jezus, aby 
wyzwolić lud ukochany z niewoli szatana i za­
pewnić mu zbawienie!... Za gwiazdą, zwiastuiącą 
świaiu. że „Słowo siało sie Ciałem", spieszą ku 
betleemskiej stajence tłumy ludu, spieszą bogaci 
i ubodzy, nic brak w tym orszaku, kióty chce 
powitać Dzieciątko, potężnych królów i skromnych 
pas usŁków...

Cały świat dziś sie weseli, a wtórują mu 
chóry anielskie, głoszące chwal? Bogu na wy­
sokości, a pokój na ziemi ludziom doorej woli.

Jeśli zaś kiedy, to dziś właśnie ta nadzieja 
pokoju zaczyna przybierać coraz realniejsze 
kształty... U żłóbka, w którym złozono Jezusa, 
stają dziś ci, kiórzy dotąd w woiennej z sobą 
pozostawali rozterce, a pomni słów |ego: „po­
kój ludziom dobrej wotit“ ... strzepują krople 
K rw i bratniei ze swego oręża i podają sob'e 
dłoń do zgody...

I zaświeciła jaśniej gwiazda nad stajenką 
betleemską, a Dzieciątko jezus błogoai wi tych, 
kiórzy żyć odtąd pragną wedle Jego zakonu, za­
pomnieć dawnych krzywd i uraz i wspólnemi 
S’!ami rozpocząć dzieło odrodzenia, aby raz 
wreszcie zapanował na świecie lak upragniony 
pokó' i można było przystąpić do naprawienia 
lego, co w ruiny i zgliszcza zamieniły te straszne, 
bratobójcze zapasy...
fe; A i dla nas, Polaków, jaśniej w  tym roku 
świeci betleemską gwiazda, zwiastując nam 
rvcli!e wyzwolenie i spełnienie tych marzeń ser­
decznych, za które nie żałowali swej krwi dziâ  
dowie nasi, ojcowie i bracia!... Niestety, wielu 
z nich nie doczekało si? spełnienia nadziei, że 
odetchną wolną piersią tako obywatele uwolnio­
nej z więzów, niezależnej Ojczyzny, która ucie­
miężona dotąd i poniżona, budzi si? właśnie do 
nowego życia I... Na horyzoncie dziejowym świeci 
nam jutrzenka wolności, zwiastując zbawienia

słońce, garniemy s5e toż tłumnie do żłóbka, po­
wtarzając za anielskim: chóram'-

— Chwata Bcgu na wysokości, a pokój na 
ziemi ludziom dobrej wolil...

Cby ta gwiazda, która dziś znowu zabłysła 
dla całego świata, była dla nas zwiastunką 
lepszej przyszłości i spełnieniu naszych nadziei... 
Obyśmy ją w roku przyszłym mogli ogląoać juź 
w wolnej, wyswobodzonej z kajdan niewoli 
Ojczyźnie, aby ziściły si? słowa natchnionego 
kapłana:

„A ty, jak feniks z popiołów powstaniesz, 
. Całej Europy ozdobą się staniesz!"...
Cto życzenia, z jakiemi w dniu dzisiejszym 

spieszymy do naszych Przyjaciół, święcących 
wraz z nami Narodziny Dzieciątka, zwiastuna 
pokoju i lepszej dolił...

Dałby Bóg, aby one spełniły si? jak naj­
rychlej 1...

O D  W Y D A W N IC T W A .
Po raz czwarty od chwili w ybuchu światowej w ojny stajemy dziś przed P. T. Czytelnikam i, by  połam ać się z nimi 

w igilijnym opłatkiem. Zaw ierucha dziejowa, k ‘ćra, śm ia ło  rzec można, połowę Europy  zrów nała z ziemią i osierociła ty­
siące rodzin, szaleje dalej w  całej swej grozie, a nadzieja pokoju, klórą ciągle się łudzimy, słaba jest i nikła.

W aru  nki, w  jakich nam  przychodzi dziś pędzić życie, z dnia rta dzień, sla ig  się coraz trudniejsze, wobec czego czter­
nasty rok wydawnictwa, kló ry  w łaśn ie  kończym y, zaliczyć m usim y  do najgorszych  i najcięższych. Jeśli, m im o to, nie upadli­
śm y  na duchu i sfara iiśm y się zw alczać meżnie przeciwności, to tylko w ir Ceresie cgółu i w  prześw iadczeniu, że 
jest to naszym  św iętym  obow iązkiem , skoro  Nowości lilustrowana są  do dziś

jedynem polskiem pismem illustrowanem,
kióre w  spo sob  zupełnie obiektyw ny stara się odzwierciedlić ie wielkie m om enty dziejowe, w śród  których nam  żyć wypadło. 

Że zadaniu, jakie w zię liśm y na sw e  barki, sprostaliśm y, lego dowodem

wzmagatąca sie stale poczyinożć naszego pisma,
o którem śm iało m ożem y powiedzieć, że dochodzi wszęlzia tam, gdzie los rzucił bodaj garstkę Rodaków . A  zadanie to 
z dnia na dzień staje się coraz ucigżliw szem , nieraz przychodzą chwile, w  których się zdaje, że trudności się nie pokona...

Idziem y jednak śm ia ło  naprzód, ufając w  sw e siłv, które ożyw ia zapał d j pracy d’a dobra ogótu i poparcie P. L  Pu­
bliczności, która, w idząc w  „Nowościach lllustroitanych"

jedynie wiarygodne odbicie obecnei chwili,
uw aża je też słuszn ie  za praw diUą dziejową pamiątVę, m ającą i po latach wielu przyw ieść na pam ięć nam  sam ym  i po­
tomnym te w szy slk ie  w ydarzenia i przeżycia jakich by liśm y św iadkam i i w  których niejednokrotnie p rzyszło  nam  brać 
osobisty udział

W  tym celu stara liśm y się i nadal do łożym y starań, aby „Nowcści iilusfrowane" stały się p raw dziw ą

[Ilustrowaną kronikę wypadków wojennych na ziemiach polskich,
aby ponadto zaznajam iały cgó l P. T. Czytelników

z naiważnieiszemi wydarzeniami o znaczeniu ogólnem,
w  dalszym  ciągu propagując idee

tworzenia niezależnego państwa polskiego i polskiej armii.
Zw łaszcza  na ien ostatni punkt naszego  p iogram u  zw raca liśm y zaw sze baczną uwagę, siarajac się w  słow ie i obrazku 

upamiętnić najważniejsze mom enty dziejów

budzącej sią do życia nowego Polski.
C zy  udało nam  się sorostać zadaniom , to osądzi ogół Czytelników, jesteśmy przecież pewni, że sąd  ten w ypaść  

m usi na naszą  ko rzyść  zaw sze  bowiem  i wszędzie przyśw iecała nam  m yśl, że pracujemy

dla ogółu, n!e dla siebie!
JaK zaś w kończącym  się w łaśnie roku pogo rszy ły  się materyalne w arunk i wydawnictw a, zrozum ie chyba każdy 

|eśli w  którym  dziale życia, to wlaśtlie w  dziale w ydaw n iczym  w alczyć się m usi z tylu brakam i najniezbędn ejszych arfy- 
ku łów  i z taką drożyzną, iż budżet roczny

zamyka sie poważnym deficytem.
Nie zrażam y się tem przecież i w  nadziei lepszej przyszłości, k ióra pozwoli nam  powetować poniesione straty, pro­

s im y  ogół czytającej Publiczności

o dalsze poparcie,
zapewniając równocześnie, że i nadal, tak jak dotąd, nie poskąp im y trudu ani w ysiłków , by stanąć na w y so ko śc i sw ego  zadania
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KtODOłV WOienne I1 6 ljtr3 [nvch ograniczyć konsumcyę mąki i chleba, by nagroma- hatoarh. zmagających się z wrogiem już rok czwarty 
r  J i  j  • <łzoE3 zapfsy mrgij wystaiczjć jik  najdłużej. Nie zw»ż» ąc na niepewną pogodę, nie bacząc na

W  czwartym roku wojny zaczyeaią iej skutki W  t m celu zaprowadzono więc w Szwajcaryi niebezpieczeństwa, z taką podióżj pcłąrzone. paspie-
odczuwać na sobie i pańitwa nontr<.lue, które do ąd instytucyę Urzędów rozdziału mąki chleba craz szył wtdle zwyczaju na front, do najł ardziej cawet
nie miały nic przeciw iak najd uższemu jei trwaniu, k >itki ibleoc we, „ak nam dobrze znane. Następstwem ku niej r?v!acielowi wysunętycu ptzycyi i rowów
robiły bowiem na niej djukonałe interesy. Zwłaszcza tegr zarządzenia było po;awienie sią sympatycznych strzeleckich, niosąc wszędzie podarki i słowa otuchy.

t
i

Urząd a rozdzielani* kart OiliZB inkCŁZy na l l * « l  Wnętrz* kaplicy **tnfro*ej w Gorycji, Ldzif Włoal
■Woj. kwat. pr»a) orŝ dz.li w w s .b »we;o pobytu mrjazyn munlcyi.

Kłopoty vo]»eb  non tralnych: n<?n-efe prred lokilem
chleb'vych w Lozannie.

państwa centralne, skazane pizez koalicyę na wygło­
dzenie. zaopatrywały s ę tutaj z konieczności w naj­
niezbędniejsze artykuły, płacąc za nie nieraz baidzo 
słono i dając w zamian to, co miały u siebie naj­
lepszego.

Pomimo protestów, zwłasza Anglii, handeł i prze 
mysi w peńłtwaih nnrralnyrh rozwijuł sią tei na­
der pr-mjś n e, ludność mie(scowa nie ode u wata by­
najmniej wemy, która tymczasem mne kr^e Earo;y 
zniszczyła prawie zupiłnie.

Ale wszystko ma swój koniec. Z cza«em, w nrarę 
przeciągania 3ię wojny i stosunki handlowe p> ń tw 
centnl iych z neutralną resztą Europy, dotąd tak 
ożywione, poczęły słabnąć, unal zwłaszcza dowóz 
zboża, któ ego neutr. iue kraje albo ka dzo mato, 
albo zupełne nie produkują, wobec izego i tutaj 
musiano sie chwycć różnych środków zaradczych, 
nam już dawno znanych, przedewszystkiem wiąc

„ogonków chlebowych" przed lokalami Urzędów 
rozdzielczych i sklepsmi pi k r^kimi.

Ibnstrurya. zrmicszrzma w Mniejszym numerze, 
przedstawia skromny „ogonek" przea loki dom Uizędii 
dla wydawania kart & tbowych w Lozannie. I  tu­
taj, podoonie jak u nas, trzeba sią ustawii ć w pa?y 
i czeki ć na svzą kolej pod czujnem okitm wład y 
bezpitcz'ń-twa, ta tylko podobno zaihidzi różnica 
między Lozannr a Krakowem, że tam są karty, ale 
jest r ,l b i mąka, u nas zaś zadowoli) ć s ę tr/.iba 
samą kartą i obietnicami, że n ąka niezawodnie nie­
długo rndujdzie z odnośnej centrali.

S u lg ty  t l i i i i j  u  rc w a c ti s t r z e l e c ^ .
Jak po inne lata, t k też i w roku bieżącym nie 

zapomniał bynajmniej święty ŁI kołaj o naszych bo-

A jeśli kiedy, to właśnie w tym roku witano go 
ochorzo przyniósł bowiem w.iść, żo przecież może 
skriWą się już te gig>ntyczne zrpasy, które w-ękŝ ą 
czę-ć Earory zmieniły w runy i zgliszcza Zwłasz­
cza n» wsth d im froncie, dokąd doszły już w:eści 
o wdrożeniu kroków celem zawarcia zawieszenia 
broni, przyjęcie św,itt'go Mibiłaja było nad 
s rdiczne. Obd ro«ai szczodrze żołnierzy, zachęcił 
kn do dalszego wytrwania 4i zapewnił, że tdwedzi 
iih w roku następnym, ale jnz pod ich wlas ą, ro­
dź uną strzec hą. której tak dawno nie wkuieli, a za 
".tórą tak tęsknią.

Dalsze sukcesy na ziemi włoskiej.
Armie mocarstw uei trrlnyrh, operujące na te­

renie włotk.m, dorzuciły znow świeży lńć do wuń:a

Święty WkolaJ W rowach slricluckleb * ndw* lzlny riątego Mikołaja a wojak anatryi-frh Filas i S lkfasy U  liaa l wiotki.) Wymdrony jr  Włochów w powietrze mott
ha wschodnim froncie (Woj. kwit* pras.) u  r u c i Ut u u



O.ln M sukcesy ib  lie n l wIoBkfel:
Pronizaryczny moit, zb(̂ /*w:.n\ « (fńmej *fawy, w miejscu zniszdzoiitgo m u  S. ea* i ardytorjmn znnzcz«ne£'> wfoik rję9 <«atrn fclow^ro w Pi»»>.

Wiochtftr pyzy ot locie (Woj ka »r praa-

m w w m  i u

Oalsse snttesy bb  ila  1 OpaMali: Trtnsport jeńców wionkich, ^ziątycb do i.?e*e'i w czt»f ostafn!et p-fy-su
(Fo* Ba ai

za niemożliwy do poKoiania. Następnie rozmach 
potężny siep-' ął jeszcze poza pcłidnio-cy skraj wżło- 
bierna |od E  mhi, kióre przerodzi w skilny wą- 
y.ól Fren/otc M do to za skutek dalsze *dobycze. 
Wotec wcisk austre węgieikich upadły M.nte Si- 
stnrnl i wyżyny St* 1 11 ■.

Także nad P.ay* od ryły s:ę nowe walki. Przez 
czas pewi-n po bezowocnych i tikath na (.rsyczółek 
mostowy Z nson, ktłry wojsKa ia  ze utrzymały 
mimo znatzuei przewagi ntciprz»laciela, było sto 
sunkowo sonkojnie. W  niedzielę ju.wu zawrzało i za 
kipiałó. Ea żyły do boiu puli' autre węg ersk o 
w pnestwtrzu uiścia P*. v<s l zajęty przyczółek 
mottowy E.essania, broniony jrzez Włochów 
z ogroainą zacętos&ą. \\ iiiomo zaś, że itrata przy­
czółka, to tak. jakby przemiana wielkiej bitwy — 
mekndy gorzej nawet, gdyż irz czółek ]*s: wa­
rowna i?kby la-ztą oł t*nrą f oLtn Wydanie za­
tem pr/y:zótka nieprzyjacielowi zagraża bezpieczeń­
stwu bronionej przez* ń cięsci frbutu.

J  den szczegół jeszcze zasJogujó na ped desienie. 
Ostatnie walki, które przyprawły niepizyjacida 
o tak znaczne siraty, nie-tosunkowo miłe spusto­
szenia poczyiiły po stronie przeciwnej R>ztropre, 
dbałe o swe woisca kierownictwo i uiiro-węgurdiiei, 
pomne słów ś. p srcyksięcia R idoifi. Zs najcenci* j- 
szym materyałcm jest życie ludzkie, kieiuje się 
niemi stałe przy prowadzeniu swych operacyj wo 
jennych. Woisk nie nanżi się niepotrzebnie, nie 
nadużywa się uh wy trzy małości, nie hazarduje się 
niemi. Z t«m większym idą t<ż arkuszem w ogień, 
pewne, że wy znaczone im zadanie nigdy nie wykra­
cza poza sferę możliwiśd

wawrzynowego, ydodącrgo ich sztard >ry. Jis t nim 
za:ęcio grn >v ^ryżyu Melitta przez wojska mar 
szalka C ordv

Do JO l^topada. po zacięty h walkach ul:cz- 
nyeh, zajęli sprzymi' rceoi miasto As ago i nieprzy- 
jandskie pozycye rozciągające S'ę na Dołidnmwy 
zachód od ekra u wąwozn Aosa pod Ste Ja. D jił 
13 list-pada woiska atakujące ».d były Moote Lin ­
gę^, llw te M ! tta di Gallio i Mjnte '..sser. Na­
zajutrz pad! M ato Casteitroaiberco.

C.os wymierzony w v  .l.-ugana u^ynił fr ’e- 
dewszystkiem wył<m w silnej grupie i rtów P i- 
310'ano. Od nieiw<zagc zar̂ z udir/amia pid!v C ra 
di Cimpo i C mi di l/m N e zawiódł t ż oczekiw. ń 
nacsic wojck generała Krau sa na platrau na wscł.óJ 
od C scnnt dalei na wschód cd B suty.

,W prz^stwcizi Piimo'ano powstały nowe wy­
łomy i * f używa posunęła się w okolicę na północ od 
kotlmy £ n U  .riano D lszsmu jednak posuwa? i i  
się na poiudme stmął w pop~zek pomiędzy Aungo 
i B-eiti baseyou M letcy, uaieraożliwiijąc z-ir.zui 
połączenie grup armii auscro węgierskiej operującej 
po obu stronach Brenjy.

Z lumiewa ącą jest rzeczą że wojska te osadzone 
pomiędzy Auago i wąwozem A*sa, zduł ły utrzymać 
się na swych stanowiskach, mimo że sąsiadujące 
naiwyższe puakty znajdowały s'ę w ręku nieprzy­
jaciel', któ y tym sposobem mógł przeciwnika trzy­
mać ".lągle pod ogniem.

Dna 4 h. m. rozporzęła się nowa fiza cfm 
zvwy marszaiia polnego generała bar. Cmrada 
W  zaciętych walkach dnia tego, jak również 5. 
i 6 grnd .ii, ped koncentrycznymi atakami rozsypał 
się w kTuzy obronny wał włoski, który uważano

IbIsbb SBkeuy ib ileml «l«B ile|: PimiąHow* *tnS»i)i «  C^negliłŁo na tle znhzczenycb prr? »My>r ą
r*i»ke zabadoweó. Fot. Bite..
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Lulajże lezuniu, luli, oi luli.
To s-yszeć nie będziesz, jak świszczą kule, 
fak wdowy zew Izą, plączą sieroiy,
Lulajże jezuniu, luiajże ztoly.

Dalej następuje rada dla świętej Matuli:
(Śj święta Maiulu, ulul swe Dziecię
‘to, bo ;nróz ckrulny, v- iati ś uep- m miecie,
Nieih siankiem okryły, w żlóbeczku leży,
Na co ma lak marznąć, jak my zotnierze

Innz pieśń, wyliczając, iż trzeci już rok 
irwają krwawe zapasy i że znikną z ziemi ws'e, 
miasta, lasy, z wiarą i ufnością w prośbę 
uderza.

Ach, zmiłuj się. Panie, skróć len czas zbrojny,
Po lylu cierpieniach daj czas spokojny 1
Werwą iście żołnierską i humorem tętni pieśń 

opiewająca, jak to posoolitacy polscy kiór>ch 
wojna zagnała aż do Serbii, wybrali s ę złożyć 
pokłon Jezusowi w żłobie:

Jej tu, bywaicie, bracia słuchajcie i
Coś wam opow.eni - „h^blak' - suwajcie!
H jś c ie  z ro z u m ie li i w s z 'S i .y  w ied z ie li,
Co dalej idzie... - Siawajue w „ghazii" i
Będz*e „wyrikunk” na urodźmy 
K óia nad kr' lmi nieba i ziemi.
Tornistry spakujcie cz»si > opucujcie 
„Gwer“, „patroniasie" i ubierać s.ęl

Czapki na głowie przybrz w dębinę! 
jak na paraoę, seiną nieć minę,
A jak ię zbierzemy, pomaszerujemy 
Aż do 3etleiir- z wielk-.em weseleni

i; sam komendę aziś poprowadzę.
Więc się „zręcblujc e ', lak, jak wam radzę 
Tam nie chcą śmhusów, ani obdariusow 
jeno uczciwych ludzi crolliwych.

Nie łatwo lo jednak spakować się w drogę 
do odległego Betleem. Oto Waśko stanowi pierw­
szą opcz/cyę. bo powiada. „ — Jak się spakuję, 
kie mi na drogę chleba brakuje?"

Na retamz gdzie ciileb wczorąj „fasowany" 
podział, Waśko odpowiada: „Zjaułcm, mój panie, 
dziś na ś adauie".

Nie jeslto jednak przeszkodą do wymarszu, 
qdyż oto co mówi komendant:

Pakuj się zara, Waśko, łajdaku,
Dam ci na drogę Irochę „cwibaku“.
Dary -rzyg lujcie, zaraz „anlreluicie"
Kola do roly — wszyscy z ochoty.

Areszcie „7antrelowani“ land-zfurmiści zna­
leźli się przy żłóbku i olo jaką skargę zanoszą 
fam do Maiki Bożej:

My lulaj przyszli aż ze Serbije 
[•'r-edsiawić Totie, jak się nam żyje 
Nie marny kościoła, smulek dookoła 
Niema żadnego z nas wesołego.
Zcby ta wojna już się skończyła 
Có by za wielka wesołość byta,
'.Vszyscybv śpiewaii, Rogu dziękowali - 
Ch\va*a bądź Tobie ]ezi we żłobie 1

Erak kościoła, brak urlopu i brak -  pokoju, 
oto najcześciei powtarzające sie w wojennej 
pieśni kolędowej SKargi naszego ludu. Pragnąłby 
on wraz ze swoimi w dr.iu w'gili|nym rzucić 
na „Pasterce" pod sfrop wiejskiego kościółka: 
„Chwała na wysokości Dzieciąteczku małemu"

ecz o pokój jeszcze (rudno 
'Yojn=- dalej szaleje;
Grają kuie, grzmią arrnalv,
A krew rzeką się leje 
^rzez Twe Jezu Narodzenie 
Ześlij pokój na :ę z.emię 
I pociesz nas plączących 1

Ale i w nieszczęściu wojennem jesl pociecha, 
a stanowi ją na szczerym patryolyzmie ludu 
naszego ugrunlowane zadowolenie, iż: „po Kar­
patach przyszły Goi lice - Spraliśmy Mocha cał­
kiem na nice - Odpędzilim Mochy wszawe - 
Odbi.iśmy im Warszawę - Polski stolicę".

N,e fu jednak kończy się pociecha, gdyż:
Odbiliśmy mu Polski kraj cały,
Ocknął się ze snu nasz Orzet Biaiy 

Skrzvdla rozposiail srebrzyne 
Czeka na T e przyjście, Chrysle 

W wielkiej radości 1
Spadla jnż z Polski grobowa plyli.,
Iuż polskie państwo znowu tram świla — 

Blogoslawżr Chrysle Panic,
Niech '3 Polska zmartwychwstanie - 

W dawnej śwemościi
Myśl o Polsce i jej przyszłości jesf dominu­

jącym motywem woiennej pieśni kcledowej. 
Ona fo stanowi wdziNk prawdziwy iych strof. 
prosiych jak sosny w polskim borze, w których 
odbija sję jak w zwierciadle ufna, hartowna, 
wśród burzy nawet pogodna, miłością ziemi 
ojczystej promieniejąca dusza polskiego ludu.

fózej Długołęcki.

Mówili ludzie jeszcz dziś rano: 
Chłopy na swięia urlop aosianą. 
We wiiiję przez dzień cały 
Dzieci kolo oki ;n siaty 

1 wyglądały
Stały przy oknacn aże do zmroku,
W końc.. ze smutkiem i ze łzą w oku
Powracają ku p ecowi
itażde z bóiem serca mówi —

Ojca me widać ..
1 marzy się autorowi pieśni, pełniącemu 

twardą służbą wojskową gdzieś nad Soczą czy 
Woiusą. jak !o w w.eczór wigilijny „dziec pła­
czą, narzekają, że ojca w domu nie mają, na 
wigi ię", jak wracają z pasterki i zastają matkę 
P’zed obrazem, odmawiającą różaniec na infen- 
cyę ojca i jak wreszcie, postanowiwszy nie spać 
noc caią „dziewczęta i ch'opcy mali kolo matki 
posiadali i zaśpiewali":

Boż”. Dziecino w ubogim żłobie, 
Serdeczną prośbę <-1eniy i-u i obie 
Spraw io nasz niebieski Panie, 
Niech la wolna już usianie — 

Wróć ludom pokój!

Wojna w pieśni 
kolędowej.

Gdy nad wioskami poiskiemi wzejdzie w  te­
goroczną noc wig lijną betlejemska gwiazda 
zbawienia, blask jej w\świeih fylko pustkę pa' 
nuiącą w naszych chałach, przypomni, '<ź do 
wieczerzy wigilijnych, jako i lat poprzednich 
n e zasiędzie wMu z łych, którzy tam zawsze 
wnosili w fen wieczór cudów, czerstwy uśm ech 
radości i szczęścia.

Wojna w>gnata naszych Maćków i Bartków 
z rodzinnych pieleszy, rzuciła ich w obce kraje, 
między obce ludy, kazała im sirzedz z karabi­
nem w ręku - nie swo.ch granic.

Lecz Ba tki i Maćki nas e, fo, j^k się ktoś 
wyraził — „twarde ludzie". Pieśnią dają oni do­
sadny wyraz rozweseleniu swej duszy i pieśnią 
umieią koić jei smutek t tęsknotę.

Zwłaszcza wieczór wigilijny nastraja ich du­
sze na nutę pieśni kolędowej, że zaś nucić ją 
muszą zdała od swoich, wśród zmienionych 
warunków, więc i pieśń ta staje sie przez fo 
wyrazem czasu i daje obraz ich przejściowego 
stanu uczuć i położenia.

V. ójna światowa rzuciła na łamy pfsm lu­
dowych sporą wiązkę takich właśnie kolęd, 
zrodzonych w rowach strzeleckich, niemal w obli­
czu ziejącego ogniem nieprzyjaciela. Waito się 
wśród nich rozejrzeć, bo oiwierają nam one 
wrota do duszy ludu naszego, pozwalają nąm 
się bliżej z jej właściwościami zapoznać.

O.o nadeszła już noc wigilijna i „wśród 
nocnej ciszy glos się rozchodzi -  W  polu żoł- 
n erzy, a w domu rodzin — Cc za smuina wi­
gilia - KażJa rnaika, familia - 0|ca wspomina".

Oj, wiedzą dobrze nasze Macki, że gdziekol­
wiek są, to płyną /a nimi wspomnienia z k^aju 
i że smulno jesl nam tu bez tuch, to też pragnąc 
choć w ten wiec/ór wigiliiny zasiąść w kraju 
do wspólnej wieczerzy, chętnie łowią iwhem 
pogłoski o urlopach.

Wszt-kże to - jak głosi dalej kolęda -

sowej pomodlić się o fo, iżby gwiazda zaświe­
ciła nad ojczyzną biedną i uskarżyć sie, że 
„bolą plecy męża kn „gwer" dlużęj nosić", że 
nosi go już „kilka miesięcy, niechże go nie 
dźwiga więcej - niech się wojna skończy"...

„Landszfurmista" polski nazbyt jed iak jesf 
mężczyzn1, aby mial sam? prośby i skargi słać 
żonie w koledzie i bez slćw pociechy ją zosta­
wić, lo też błaga ją.

Lecz się zonKo nie trap, biedy nie cierpimy,
Bo na każdy obiad butę mięs? .zjemy,

Niech gospodarze wrócą do chatek.
Męże ao Żor. swych, ?ynv dc maiek 
1 io spraw, Nkbiealu Panie,
Niech nam Poiska zniarlwychws'anie - 

Dajże lo jezul
A oto w formie kolędy list pisany przez 

„landsztuimisfę" do żony na święta.
S.Ojąc w Radziwiłłowie na warcie, myśli on 

o fem, jak to żona gazduje sama w gospodar­
stwie z drobnemi działkami i jakby to dobrze 
było w fym d nu wigilijnym dzielić z nią opłatek.

Ale i gorsze niekiedy myśli trapią „land' 
szturmisfę": „czę fo cz'owiek myśli, że do swych 
nie wróci, że mu kółka wroga nędzny żywot 
skróci -  będą dzieci sierofami, nie zobaczą się 
z Ojcami, a żony z mę/anu".

Wówczas fo — jak powiada „landsztur- 
mista" —

...człek Dwi serce pęka z bólu,
],,k le parę godzin w szczerem stoi potu,
Ti' mróz irzaska wicher wieje,
Od zimni się człowiek grzeje 

A najgorsze nogi 1
Dalszy ciąg listu, fc prośba do żony, aby 

stę pogodziła z brakiem urlopu, „o który haw 
tri,dno". ażeby poszła raczej do szopy Chryslu-

Jo  lego pół l ira wina,
Więc hav: żadnej biedy niema 

Chociaż lo jesi wojna.
A ja ciągle słyszę, jak mnie ty żałujesz,
0| daremnie ża'em głowę sobie psujesz - 
Nie irapżz się, żyj spokojnie, 
ja lam wró^e aż po wojnie 

leżeli nie zginę..
Radzi jej wreszcie modlić się i czekać na 

rokój i kończy z prakiyki życ.owej wysnutą 
uwagą: „a da Pan Bóy mnie powrócić, to się 
będziesz ze mną kłócić, choć mnie tak żałujesz"...

Wzruszająca fros- liwością otacza kolęda wo­
jenna w *!6bku złożonego Jezusa, któremu darmo 
śpiewa Matula, bo „wcią> Mu przerywa spoczy­
nek błogi straszliwy huk armat i blask pożogi", 
a także jęki rannych, proszących c oomoc.

jedyna na to rada:
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Ze zdrowym apetytem młodości zaczęli zmia­

tać krajanki chleba, przyczem Jurek bardzo zrę­
cznie, a nieznacznie, podsuwa! swojej towa­
rzyszce największe i najsmaczniejsze kasKi. 
jedli żartując wesoło i rozmawiając swobodnie, 
trochę bezładnie, jak dwoje dzieu. które mają 
sobie dużo do powiedzenia, jak zgodne, kocha­
jące sie rodzeństwo.

jurek mówii mniej, powściągliwiej, poważ­
niej. Ooowiadat G swojem życiu w Legionach,
0 przeróżnych przygodach w polu, o tem, jak 
zdawał maturę. Nie wspomniał iej jednak ani 
słowem, że przez te wszys kie lata niewidzenia 
szukał jej. tęsknił, pisał, nie otrzymując odpo­
wiedzi. Nie powiedział, że pewnego razu wvbrał 
sie piechotą w mróz, z prowincyonalnogo mia­
sta, w którem go umieściła matka, do Krakowa. 
Trzydzieści kilka kilometrów prze-zedł, z zif>- 
b-iiety ao szpiku kości, aby zobaczyć ją, Józie- 
f nie zobaczy.

Nie mówił jej o tem. Bo po co. Nie miał 
prawa i nie chciał mącić jej spokoju. Wsb dlii- 
wość gorącego, a czystego uczucia zamykała 
chłopcu usta.

józia trzepała po swofemń, o wszystkiem
1 o niczem. Nareszcie mogła wygadać sie za 
wszysikie czasy.

Powodowana nieprzepartą potrzebą szcze­
rości, opowiadała o sobie bardzo otwarcie, nie 
spostrzegając, że mówi za dużo,

Nie zwróciła też uwagi, że niekiedy złotawe 
brwi Jurka zbteaały sie w posępną fałdkę, co 
na całą twarz rzucało cień ponurości.

Krajanki chleba znikały przy tej pogawędce 
z zadziwiającą szybkością, że aż dziwić sie 
można było, iż nie udławili się, jedząc tak 
prędko i mówiąc orzy tem tak wiele

-  Tak, tak -  kończyła |ózia, dogrywając 
ostatni kawałek chleba z kiełbasą - dużo ja 
przeszłam od tego czasu, kiedyśmy sie ostatni 
raz widzieli. Patrzcie państwo l A tośmy już 
wszys'ko zjedli l Czy tylko pan nie głodny jesẑ  
cze?l Bo jz tak „pucowałam", jakbym ze trzy 
miesiące nie jadła ł

-  Jestem tak syty, żebym już ani kęska 
przełknąć nie mógłl - zapewniał Jurek. -  Chyba 
parę wisien na deser.

-  Ba l Skądże wziąć wisien?
-  Znajda sie. Ta Terenia, laka dobra, taka 

poczciwa, pamiętała o wszystkiem.
Składał cały ciężar pamietłiwej dooroci na 

kuzvnke. nie dodając, że sprawunki te załatwiała 
z jeao polecenia i za jego pieniądze.

Wyjął torbeczke ze ślicznemi. purpnrowemi 
wiśniami i podał Józi.

- Proszę...
Wzięła już bez wahania.
-  Jakie pyszne wiśnie l Pierwszy raz tego 

roku |em wiśnie l
Mówiła prawdę. U pani Żarnickiej kupowano 

wprawdzie wiśnie całymi koszykami, zajadała 
sie niemi nawet służba, ale synowej nie często­
wano nigdy.

-  Proszę pani, jeszcze wiecej. 0. teł takie 
duże, giekne, czerwone... W  sam raz dla pani...

-  Nie. nie.,. -  broniła sie -  nieby dla pana 
nie zostało...

- Kiedy ja nie bardzo łubie owoce.
- Albo to prawda?...
- Rzeczywiście... Nawet szkodzą mil...
-  Ałe już-l... Niby to ia tak byle czemu 

uwierzeL. -  śmiała sie, przechylaiąc na bok 
główkę.

Prześlicznie wyglądała z dużą wiśnią w ustach, 
równie śwteżych i oonetnych, jak dojrzały ru­
miany owoc.

- Ol Dla pana... Dla Jurka ta parka... i ta... 
i jeszcze te trzy.. Proszę ieść, bo ja tak każe... - 
wkładała mu sama wiśnie w usta.

Jurek połknął wiśnie 'azem z pestką i ująwszy 
reke, która mu ją podała, złożył na niej poca­
łunek... Delikatny, subtelny pocałunek, niby 
muśnięcie skrzydeł motylich o płatki wiosennego 
kwiatu.

Józia przez chwilę nie cofała reki, zapatrzona 
w głęboka toń jasnych o< zu Jurka...

Potem usunęło s<’e łagodnie i łekko westchnęła.

Dlaczego ?... Czy wspominała, czy porównywała, 
a może żałowała czegoś...

Nić rozmowy urwała sie jakoś... Zapanowało 
milczenie. Oboje zaawali sie być zasłuchani 
w monotonny łoskot biegnących po szynach wa­
gonów.

Wtem pociąg począł zwalniać i zatrzymał sie.
- Co to za stacya? -  zapytała Józia.
-  lakaś mała stacyjka.
Stabo połyskiwało jakieś jedno świafio. 

Nazwy slacyi nie podobna było odczytać. Ale 
oznajmił ją konduktor, przeciągłym głosem wo 
łając:

-  Stacya ZalesinkiL.
-  Co?l Zalesinki?l...
Józia, jakby poderwana prądem elektrycznym, 

rzuciła sie ku oknu.
Ale pociąg już ruszał, bo zatrzymywał sie na 

tej wiejskiej stacyjce tylko jeaną mtnufe.
Józia osunęła sie na lawKe i kryjąc czoło 

w dłonie, powierzała sama do siebie:
-  Zalesinki... Zzlesinki...
Ołes jej drgał żalem, tęsknotą, wzruszeniem.
- Pani Józiu -  Jurek do‘ykał jei ramienia.
Podniosła głowę.
-  Dziwi s'e pan, że mnie tak ta siacya 

wzruszyła. Ale 'e Zalesinki io tyle wspomnień 
dla mnie... Tutaj mieszki moja najdroższa, naj­
ukochańsza przyjaciółka... I ona nie wie nawet, 
nie przeczuwa, że ja tedy przejeżdżam...

-  Może ją pani przecież kiedy indziej od- 
wieaztć.

Wstrząsnęła smutrie głowa
.- Nie moge...
- Dlaczego?
- Bo tak... - brzmiała mało wyczerpująca 

oapowieoi.
Po chwili Józia dorzuciła:
- Czuje pan, jak pachnie od pól, od lasów 

ZalesińsKich ?...
- Ne.
- Prawda, bo pan nie był w Zalesinkach...
-  Niech mi pani coś o nich opowie. - 

prosił.
- Lepiej nie...
Paliła ją ochota, żepy mówić i mówić, ale 

powstrzymywała sie. Wszystkiego nie może prze­
cież powierzać Jurkowi.

Zamyśliła sie i siedziała teraz cicha, skulona 
w kącie. Jurek obserwował ją z niepokoiem.

-Jak pani znowu posmutniała...
- E l Bo gdyby pan wiedział...
Pochylił sie ku niej nieco i tulił ją wzrokiem, 

jak matka chore, spłakane dziecko.
-  Wiem, że pani jest bardzo dobra i... bar­

dzo biedna... -  szepnął tak cicno, że zaledwie 
dosłyszała.

- Ze jestem bieuna, to prawda... ale dobra, 
to nie... Ja na moje biedy najczęściej zasługuj. 
Pan lo jest dobry... albo Anielka... Ale ja.,. Pa­
mięta pan, Jaka to ja wtedy... przed Jaty zła 
bywałam dla pana?...

-  Już nie pamiętam... - odpowiedział zu­
pełnie szczerze.

Myślał o niej zawsze, jak o czemś bardzo 
jhsnem, promietmem i drogiem, a nie pamiętał 
dąsów, kaprysów, szorstkich odpowiedzi, któ­
rymi go nieraz dotkliwie dręczyła i raniła.

Józia popatrzyła na niego z serdeczną 
wdzięcznością.

-  Bo pan iest aobry... - powtórzyła -  i pan 
mnie...

Zawahała sie chwilkę, szukając w  myśli sto­
sownego określenia.

-  I pan mnie lubi... -  dokończyła ze słodkim 
dziewczęcym uśmiechem.

Gorące, złote błyski strzeliły z oczu chłopca 
i zagasły prędko, Jurek targnął nerwowo jakiś 
guzik przy mundurze i nie odpowiedział.

Milczeli zadumani oboje. Józia oddychała tro­
chę ciężko, a |urek otarł kilka razy chustką 
pot z czoła, bo powietrze w przedziale duszne 
było, si che. przegrzane.

-  Tak mi sie P-ć chce...
Jurek rzucił sie do swego plecaka i po chwili 

wydostał niedużą, ohską flaszkę, napełnioną ru­
binowym płynem i składany aluminiowv kubek.

-  Niech sie pani napije kiłka kropel...
- Co to?
- Wino.
- E l Nie luoie.. Pewnie kwaśne...
-  Właśnie, że nie, słodziutkie... Proszę tylko 

spróbować .
Wzdragała sie i odsuwała pełny kubek.
- Nie, nie... Nie jestem p zyzwyczajona do 

alkoholu, leszczebym sie upiła.,

-  Co?... Jednym kubkiem? -  zaśmiał sie 
Jurek.

Dała sie w końcu namówić i przełknęła tro­
chę wina. Zasmakował jej chłodny, słodki na­
pój. Wypiła kubek do dna. a potem jeszcze 
drugi.

-  No, a teraz pan...
Jurek dziwnym wzrokiem spoglądał w głąb 

kubka, gdzie pozostało kilkanaście kropel nie- 
dop tei o przez Józie wina. Nie dolał, ale prze­
chylił kubek i wysączył do kropelki.

Twarz Józi okryła sie nagle purpura.
-  Bedzie pan wiedział moje myśli... -  za­

śmiała sie, aby ukryć zmieszanie.
Wypite wino i ciepło panujące w przeaziałe 

rozmarzyły młodą !< obiete. Zmęczona była zresztą, 
bo ubiegłej nocy niedobrze spala ze zdenerwo­
wania.

Przeciągnęła sie Jnk kotka i ziewnęła dy­
skretnie. P.iwieki sanie opadiy jej na oczy.

- Ol Jaka ja jestem senna...
-  Zaraz pani urządzę posłanie...
Drev/nianą, twardą ławkę zaścielił twoim

płaszczem, kocyk wełniany zwinął i zrobił 
z mego rodzaj poduszki. Wygładzał to improwi­
zowane posłanie, układał, poprawiał -  aby jej 
tylko było najwygodniej.

-  Już może sie pani położyć. Twardo Dedzie 
trochę, aie cóż robić.

-  Ależ doskonale, jak pan to wspaniale 
urządził. A pan? |ak4e? Tak na gołej ławce?

- Pani zapomina, że ja jestem żołnierz I 
No. proszę spać spokojnie, ja bede czuwał nad 
panią.

Ooarła już głowę o zwinięty kocyk i przy­
mykała ser ne oczy.

- D 'branoc, panie Jurku.
-  Dobranoc.
Była tak znużoną, że po upływie dwóch mi­

nut pierś jej podnosiła s:e już rytmicznym od- 
de.hem spokojnego, głębokiego snu.

Jedną reke podłożyła pod policzek, druga 
opadła jej wzdłuz ciała.

PuszYsta, lśniąca, jedwabista masa tarła sie
0 szorstką wełne kocyka i złotawo bronzową 
ramą okalata twarz.

Zamknięte powieki rzucały długi cień na 
pcliczki. Półotwarte usta czerwienią dojrzałych 
jagód kalinowych odbijały od cery bladej, przej­
rzystej, del katnej.

Józ a była dziwnie piękna w tym śnie, ale 
teraz dopiero można było zaobserwować do­
kładnie, jak bardzo pobladła i zmizoniala.

jurek siedział cichutko, bez ruchu i upor­
czywie wpatrywał sie w ni i. Teraz, kiedy nie 
mogła go widzieć, pozwala! oczom swoim błą­
dzić po iej prześlicznej twarzy, pieścić ja wzro­
kiem rozpromienionym błogością nieskończoną
1 uwielbieniem. Spoglądał na Józie tak, jak spo­
glądać może tylko miłość czysta, świeża, nie­
skalana. nie znająca jeszcze śmiałych, określo­
nych praanień, czerpiąca z samego widoku uko­
chanej istoty, z poczucia jej blizkości rozkosz 
bezbrzeżną i upojenie.

-  Moja królewna... Moja gwiazdka... Józia... 
Józia..

Wzięła go nagłe ochota, aby sie rochylić 
nad nią, poczuć ciepło jej oddechu i żarach 
włosów Ale nie śmiał. Prze.ąkł sie własnej 
zuchwałej, jak mu sie zdawało myśli.

Józia była dla niego świętością, a zresztą 
przypomniał sobie...

-  Nie mojal... Nie mojal...
jurek ukrył twarz w dłoniach. Wstrząsnęło 

nim coś, jak krótkie, urvwane łkanie. Ale opa­
nował sie szybko. Przesunął ręką po czole, 
po oczach i znowu z wyrazem zachwytu i uwiel­
bienia wpatrzył sie w  uśpiona spokojnie młodą 
mężatkę. Miał teraz w oczach jaKieś wilgotne 
blaski, jakąś głąb iej podniosłej tęsknoty, co 
kaze czlowekowi wznosić myśl i serce do gw.azd 
jasnych, cudnych, promiennych, a dalekich i nie- 
dcsiegalnych.

Pociąg mknął po szynach z jednostajną szyb­
kością, ua stscyach zatrzymywał sie krótko, 
gwizdał, dyszał, sapał i biegł dalej, nibv jakiś 
potwór, ziejący ogniem w tumanie dymów, 
w deszczu złoto czerwonych iskier.

Noc była ciemna. Na korytarzu i w sąsie­
dnich przedziałach cisza. Sr.ać posnęli wszyscy.

Jurek zasunął firanki na lampę gazową, br 
spostrzegł, że powieki śpiącei zadrgały. Oba­
wiał sie, że światło ja razi i może sie obudzić 
Przyciemnił je wiec, i oparłszy sie plecami 
o ścianę, trwał bez ruchu i czuwał.

(Ciąg dalszy nastąpi,}
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Ocłąpłanla Tn-kó* s Jeroawmy Don inikański klasztor i tołciói pod nazwaniem Iw. Sznntpana w Jarozolimia

□krętów wojennych, zagrażaiąc skrzydłu tureckiemu 
przy Oaerwtt tsiwe. Wysunięte starowi), ka na po­
łudniowy wschód od Ber^zeoy musieli Turcy opuścić 
djia 30 p źlziernika pod s lorm naciskam okalają­
cych dwu dywizyi nieprzyjacielskich. Już w (lwa dni 
pćźaiej ugrupował się przeciwnik do at°kr na główne 
starowisba. Chociaż jednak waika o Beiszerę wyka­
zała, że do celu doprowadzić mogą ruchv ok&Ljące, 
główny atak angielski sbierow ał się nio przeciw 
odsłoniętemu lewemu skrzydłu tureckiemu, lecz prze­
ciw odcinkowi ped G zą. Powodtm tego była możli­
wość użycia przeciw temu skrzydłu boty, która po- 
iawiła się na wysokości portu Askalon. Co prawda 
Juia 2. listopada nie wdała się ona ieszcze w bitwę, 
lecz 0 £”an.czyła się do ostrzeliwania G izy przez kilka 
monitorów. Tymczasem przeprowadzono po bardzo 
silnem przygotowaniu artyleryjskiem bardzo ener- 
g'czny atak z użyciem granatów gazowych i tanków, 
Mmo wszystko, atak ten rozbił się o wyp.óbowarą 
dzielność Osmanów, którzy pi tn fili utrzymić front, 
z wviątkie-n pewnego puŁktu, wyskakującego na­
przód. Nazajutrz na nowo rozpoczęła się działalność 
artyleryi, tym raz-m zaś w pojedynku artyleryjskim 
brały udział także krążowniki nieprzyjacielskie, któ­
rym skutecznie odoowiad-ły batprye lądowe. Szerfg 
iui toczyła się walkr. nitrozstrzygnięte z ntjwyzszą 
gwałtownoś^ą aż wreszcie działalności fitikuiącej 
angielsk.th okrętów wojennych udało się cężko za­
chwiać prawe sk.cz>dtc tureckie. Skitkiem tego 
zdecydowało się dowództwo tur<Citie porzucić ten 

Oi*ąplaiila Turków ■ JeroieUmy: Og Gethsemun odcinek i dnia 2. listopada cefnęło Wojsko z zakitsu

■ni jednej istotnej próbv dla uwolnienia Jerozolimy 
z rąk „uiewiernych". U 'ład sił sprawił nawet to, 
iż wojska władców zachód uch, wśród nich wojska 
„króla jerozolimskiego", w obermej wojnie świato­
wej stanowiły p< dslawową część składową wojsk 
mahometcń-kicb, btcre opierały się naciskowi wojsk 
koalicyi zdążając* j systematycznie do opanowania 
Syrvi i Palestyny.

Bżłoby jednakże zupełnie błędiem, gdyby ktoś 
chcał obecną wvi>rnwę angielską na tzw. froncie 
«vcaiskm uważfć zadzi*wąią wyprawę krzyżową.
N ewątnliwyrn celem działań wojennych wojsk an 
gielskich na dalekim Wschodzie nie było bowiem 
uwolnienie czy odzyskanie Jerozolimy dla świata 
chrześcijańskiego, lecz zabezpieczenie sobis zarówno 
posiadania Eriofu, jak i stworzenie sobie suihej 
dregi m ędzy Egiptem a I  idyami, do czego zmie­
rza równoczesna akcya militarna w Mezopotamii.
Nie zmienia to jednakże doniosłości samego faktu, 
żp, po' tylu wiekach panowama, kolebkę rhrześci- 
iaństwa opuścili dotychczasowi wLdcy Z.omi świętej.

* **
Z .ięcie Jerozolimy przez wojtka angielskie było 

wynikiem kamoanii palestyńskiej prowadzonej sy 
st<matv zr e przez koalieyę. 1 rzebieg tej kampanii 
urzędowa beri ń sta „Norddeutsche Allg.ii. Ztg.“ 
opisuje w nactę^u ący sposób:

W  pi ż tzlerniku wyatąpiły zzaczne siły bojowe 
' angielskie i kanady jśkie, równocześnie ziś na wo­

dach Lewantu pojawiła się eskadra 27 angielski'**' „stępiania Turków i  Ja  .u l la * : łUi ijiaó, n* którem Chrystu* płakał nad upadkiem Jerozolimy

Ustąpienie Tin? ów z JerczoFmy.
S vięta Bożego Narodzenia, obchodzone już po 

raz czwarty w Kurzawie ' wo ny światowej, wśród 
krwawej rzezi narodów, w tym roku nareszcie przy­
niosły umęczonej ludikosci pierwszy świt upragnio­
nego pokoju. A jednocześnie z nadzieją rychłego 
zakeńczema wojny, na dolekim froncie, wś:ód szczęku 
oręża, rozegraj się d niosły aKt. związany sośle 
z dzisiejszą pamiątką Narodzin Zbawiciela: za.ęcie 
Terozolimy przez wojska angielskie.

Jazkolwiek wydarzenie to nie przjcnodzi nie 
spodzianie, tc jednak wrpircie Tuków z miejscu 
świętych pamiątek, równie ceanych dla ch ześci,an, 
jak żydów i mahometan, wywołało w całym świę­
cie ba d .o silue wrażenie. O posiadanie Ziemi Ś vię- 
tej walc/yły bowiem bezskutecznie caie pokoionia, 
wśród ofiir, trulów i niepowodzeń wszelkmgo ro,- 
diaju, podejmował ś viat zachodni ogółem ośm wy­
praw^ zw. kryzowych które po upadku Acre w 1291 
roku zakończyły się na długo sianowc-em niepo­
wodzeniem, w ntstą ist nie czego Z cmia Ś yiętc, po­
pada w ręce tureckie Ś viat zachodni nie wyrzekł 
się wprawizie nigdy swych praw do miejsc świę­
tych, j\k tego dowodź, tytuł króla jerozolimskiego, 
piastowany przez cesarza Austryi od czasów G.tt- 
tryda z B ju Ilon, ks ęcia lotaryńihego, który po 
zdobyciu Jjrczolmy przez krzvżowców, w duiu i5 
lipca 1099 roku, obwołany został królem J  rozoiimy. 
Pod względem pol.tycznym i strategicznym nie po­
nowiono jeduak w ciągu całych wieków siedmiu
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pobrżnych z sąsiednich rrowinryi. Obeci” e liczba 
lud..iści uie przekracza pięid iesięciu tysięcy, w tem 
okuło trzydzi' ści tysięcy żydów, k.ltra tys ęry ma 
bometan, reszta chrztścijame, pizewazme wschód- 
niego obrządku.

D my zbudowane są częścią z kamienia, częścią 
a.'ś z gliny, są niskie i niewygi d e, ulice wąskie 
i przeważnie nie brukowane, dzielnice, zamieszkane 
przeważme przez żydów, brudne i nęd/ne.

F  zemysi, nisrozwimęty, ogranicza się n  tka­
ctwie i wyrobie pantfl. bandel zaś. zwłaszcza dę- 
wocyonaliam:, ktćryih mDÓstwo zakupu ą l czme przy 
bywalcy tu ją^niiy, iest dość ożywiony.

Z poniędzy bndinnów zislug.ją na szczeyólrą 
uwagę: klasztor amtósei i kościół ewangelicki na 
górze Syon, kościół świętego Grobu, w którym wy­
znawcy rzymsko-katoliccy, greccy i armeńscy maią 
od ębne części celem idprawiania nabożeństw, ko- 
ściót Zbiwicie^, meczet na górze M na i w>le 
inrycb Licznie odwiedzaną bywa także vla dolot osi 
(droga, którą Chiystus z góy 0'iwnej praechod/.ił 
na Gngote), góra Golgota. Kalwaryr ( :dzie Chry­
stus zostr* ukrzyżowany) i wiele innych mieisc. 
ściśle z w ązanycii z historyr narodu żydowskiego 
i początkam: chrześcijaństwa.

W  czasie przedwojennym była Jerozolima i jej 
okolice celem pielgrzymek pobożnych (hrzcścijau 
wszystkich obrządków, dość licznie i Izrae lei tutaj 
przybywa!, wielu z nich:: aby spędzić tutaj ostatnie 
dni swego życia.

kich połączeń tyłowych, stamtąd bowiem wiedzie 
tylko jedne' droga górska poprzez Tell Asur na 
Su hem i tam dopiero ma połączenie z linią kole- 

- jową. która znajdowała się już pod ogniem nieprzy­
jacielska Wobec takiej sytuacyi, wojska tureckie 
opuściły Jerozolimę, unikając w ten sposób bezce­
lowego marnowania swoich sił.

J  k z togo przebiegu kampanii palestyńskiej 
wynika, ustąpienie Turków z J  rozolimy niema po 
ważniejszego zatrzcnic militarnego i nie przesądza 
bynajmniej dalszego wy n ku walki na tym f oncie 
Pod względem moralnym jednak jest to f *t do 
niosły — zc względu na wiel*ą przeszło? ć dziej iwą 
tego miasta, będącego symbolem religijnym dla 
chrześcijan.

* **

OlUflnli Taikśw > TirusUar- stad.* Jo#» w  rknlisy JmmoUeii

dstąplinl* Tnrktw l  J in io  m y : U ejsee, ra htdr»m .cz*l.y»li nrtniowie na Chrystnsa w czatLe Jego
modii” y w rgrodzie G(>hi-m*ne.

Jerozolima, ongiś stolica Judei, leży w górzy­
stej, ubcg;ej w wodę okolicy, w odległości około 
sześciu nul od morza, a cztery m.Je od Jjrdann. 
Pierwotnie obejmowało mi: sto trzy wzgórza, Sym, 
Aksa i Morja. za cza ó v Heroda przylą zono jesz­
cze czwarte, BezeJia. N i każdym z pagórków była. 
rd ęrni czę<ć miasta, obwiedziona własnym murem. 
Mury zewi ętrzne byiy bardzo giube i wysokie 
posiadały dziewięćdziesiąt wież, początkbwo pięć. 
a pcź iej trzyraście bran. Ooecnie jest miasto oto 
czone murem, wzniesionym w r. 1531 z rozkazu 
sułtaua Solimana.

W  staroży tności zamieszkiwało Jerozolimę prze­
szło stc tysięcy ludności, a pi ócz tego w czasie 
wielkich świąt pizybywało tutaj po kilkaset tyuięey

dz:ałania dział okrętowych w obszar na północ od
Gazy.

Następnego już daia rozwinęła się walka po 
nownie, wspierani stale ciężkim ogniem fl ity. 
Wprawdzie nieoczekiwanie pojawiły sę niemieckie 
łodzie podwodne i zadały Aiglikom d teliwą stratę 
prztz zatopienie j< dn̂ go małego krążown ka i jednego 
monitora, jedaakż) trwałe zagroz mt fl aki w łączności 
z ciężtiemi stratau,:, wyr/ądzanomi w tum kih  
dy wizy ach prawego skrzydła przez angielskie dziata 
oarętowe. zmusiło dowćd.two tureckie dizarząlze- 
a:i iuż 13 listopada dihzogo odwrotu wzdłuż wy­
brzeża. Do ruchu tego przy*ączyłc się lewo skrzydło 
tureckie w tempie daleko pewolmejszem, eboerż 
bowiem Anglyy i tam n-.cieral' gwiłtownie, dywi- 
zye t rectiie wytrzymywały ich najór. Wieczorem 
dcia 13. listopada prawe skrzydło turecke znalizło 
s e w odwrocie nr, Wadt S iran na nołudoie od 
J  ffy, ale dopiero na północ od J  ffy ustał ł się 
tront ponownie, przeliegając tam mniei więcej 
począwszy od wybrzeża na półaoc <d J  fl; przez 
Lyddę i Chaldę, poczem Dwem skr^ydFm z gnał 
Się na połudne, pop'z'z Teku b ę nąc aż di wy­
brzeża zachodnego Mirtwego M rza. W  ten sposób 
osłaniała j9sicze aimia osmańska Jsruzolirrę c rrnąc 
się rozległym łukem w kierunku południowo zs 
chjdmm od mństa.

Usiłowania te jednakże nie mogły trw ć  dłngo. 
Już rzut oka na mrpę wykazuje, że woiska, ih ące 
się uporczywie trz} m ć w pustym kraju górzystym 
przed Jerozolimą, byłyby pozbawione niemal wszysi- di -ąplsnlj i a u i ó T  i  J' tosoU b t : Meczet 'ta r  w J«rozolfmlc
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Na widok bladej, zmienionej (warzy Sy.wii, 
Frank stanął zdumiony, przejęty wrażeń em Pa­
trzał na nią bezmyślnie prawie, zaskoczony tylko 
jednem uczuciem przerażenia, jakie wywoiane 
zostało skonstatowaniem tej głębokiej zmiany, 
na którą nie byt przygotowany.

Doktorzy, obserwujący go, uśmiechnęli sie 
złośliwie dostrzegłszy jego wahanie, które wzięli 
za nieumiejętność i niepewność, nie dające wiele 
gwaramyi co do jego zdolności fachowych.

Na szczęście Frank nic nie widział i nie 
przeczuwał niechęci swojego otoczenia. Opa­
nował go jakiś niepokój nerwowy, odbierający 
chwilowo możność oryen‘owania sie i jasność 
myślenia.

Nagle młody jakiś człowiek przyskoczył do 
niegc i ściskając go gorączkowo, wymówił bła­
galnie, z odcieniem jednak pewnej wyższości 
i profekcyi.

- Niech ją pan uratuje, a zaręczam, że jutro 
przyszłość pana ustalona już będzie.

Frank zimno i z odrazą uwolnił dłoń z uścisku 
młodego człow eka. Odgadł natychmiast, że mu­
siał to być narzeczony panny de Compans. Krew 
uderzyła mu do głowy na te myśl i ostro, wy­
zywająco spojrzał na swojego rywala. Oktawiusz 
Gaudin przedstawiał bardzo udatny typ wytwor­
nego finansisty.

Był on doskonale znanym w świecie gieł­
dowym pa-yskim. Twarz jego biała, różowa, 
okolona misternie zaczesanerm faworytami i oczy 
jasne, o obojetnem, zimnem spojrzeniu, dosta­
tecznie zdradzały spokojny, zrównoważony stan 
jego umysłu i wielkie zadowolenie z siebie 
i z życia.

Włosy czarne musiały być codziennie krę­
cone rekami fryzyera tak zręcznie i systematy­
cznie na jego głowie. Przedział równy przepoła- 
wiał je na dwie strony, aż do nasady szyi, uka­
zując przez fantastyczne podczesanie na skroni 
ucho niewielkie, różowe, prawie kobiece.

G ’owa ta, wypieszczona umiejętnie, służyć 
mogła doskonale za modef do najbardziej wy­
kwintnego i wymagającego salonu kosnelyczr 
nego.

Oktawiusz Gaudin trawił codziennie parę go­
dzin nad swoją toaletą, odchodząc od lustra 
dopiero wówczas, kiedy włosy jego, według 
przyiętej metody, bez zarzutu leżały na głowie, 
a węzeł od krawatki wykazywał artystycznie 
ujęte linie. Pozatem jeszcze młody finansista 
posiadał wybitny gust do świec Jeł i breloków, 
których zawsze moc niezliczona ozdabiała łań­
cuszek jego zegarka. W  sposobie ubierania się, 
dobierania barwy krawatów i prze2 Iługie i mo­
zolne studyowanie ruchów doszedł do takiej 
perfekcyi etcqancyi, iż wkrótce stał się wzorem 
dla złotej młodz eży. kopiującej starannie jego 
wygląd i zachowanie się.

Takim był młody człowiek, którego pan de 
Compans przeznaczy! na męża dla swojej jedy­
nej córki.

Frank od pierwszego wejrzenia ocenił war­
tość moralną swojego rywala i zawiść jego 
ustąpiła natychmiast uczuciu litości i współ­
czucia dla Sylwii.

jednakże słowa Oktawiusza dostatecznie 
okazały mu przykrą dla siebie rzeczywistość, 
wyrywając go z szalonych marzeń, kiórym się 
unieść pozwolił.

O rzeźwiony więc już zupełnie i spokojny, 
powiódł spojrzeniem po pokoju i teraz dopiero 
spostrzegł doktorów, szepcących p< między sobą 
na boku. Odgadł prędko ich zawiść i postano­
wił przełamać ją od pierwszej chwili.

-  Moi panowie -  rzekł ze swobodą, k'6ra 
nie miała w sobie nic ironicznego -  jest to 
wielki zaszczyt dla mnie, iż proszono mnie 
o radę i zdarne, po zasiągnięciu waszego. Znaj­
duję sie przeto w trulnem położeniu, bo czemże 
może być moja umiejętność, wobec waszej na­
uki i doświadczenia, jednakże meumiejętność, 
tak jak szaleństwo, może niekiedy przez nie­
obliczalne przeczucie, czy traf, odkryć tam prawdę, 
gdzie jej nie znalazł rozum Szukamy jej wszyscy, 
nieprawdaż? Niechże więc zeJtc* dopomódz mi

w fem zadaniu, mającem na celu uratowanie 
córki pana de Compans.

-  On ma w sobie skromną zarozumiałość - 
szepnął jeden z doktorów do kolegi.

- Obserwowaliście panowie przedemną jesz­
cze - ciągnął datej Frank - różne objawy tego 
dziwnego przypadku. Czv mogę zatem prosić
0 bliższe poinformowanie?

- Obserwacye te są bardzo sprzeczne - 
wyrzekł niechętnie jeden z doktorów.

- |ednakże - zauważył Frank, ale przerwał 
rozpoczęte zdanie, bo w tej samej chwili z grupy 
lekarzy wysunął się jeden i podchodząc do niego, 
wymówi! stanowczym, dźwięcznym głosem.

-  Wyjawił pan przed chwilą myśl moją wła­
sną. Szukamy tu wszyscy prawdy i z tej przy 
czyny gotów jestem dać panu wszelkie żądane 
wyjaśnienia.

Na dźwięk tego głosu Frank zadrżał.
Mówiąc^ był tym samym nieznajomym, który 

go odwiedził dn.a poprzedniego.
Wszyscy równocześnie zwiócili się ku niemu, 

ale nieznajomy nie zdawał się być zmieszanym 
ogólną uwagą na siebie zwróconą, przeciwnie, 
z uśmiechem pewności i lekkiej ironii spojrzał 
na obecnych.

-  Otóż przebieg sprawy przedstawia się 
w następujący sposób -  ciągnął dalej lekarz. -  
Przed kilkoma godzinami panna Sylwia de Cam- 
pans odczuła osłabienie silne całego organizmu. 
Niewytłumaczony smutek i przygnębienie ogar­
nęło ją, wywołując płacz długi, spazmatyczny. 
Chciała pozostać sama i oddaliła domowników 
od siebie. Nagle okrzyk przeraźliwy przywołał 
ich z powrotem. Natychmiast ułożono ją w 
łóżku. Panna de Compans zapadła w rodzaj 
jakiegoś dziwnego oszołomienia, przerywanego 
konwulsyjnemi Wybuchami śmiechu, kK ry w naj- 
wyższ\m stopniu przeraził jej ojca. Następnie 
objawiło się ztęźenie wszystkich muszkułów 
ciała, a przedewszystkiem s‘osu pacierzowego. 
Atak ten trwał kró.ko, zaledwie dwie minuty 
może, ale wkrótce powrócił silniejszy jes cze. 
Puls i oddech był przyspieszony. Symptomata 
te lednak znikły znowu po upływie pewnego 
czasu, ale jestem przekonany - dodał tajemni­
czy lekarz, spoglądając na zegarek -  że atak 
powróci wkrótce.

Frank, przejęty tem co słyszał, nie mógł za­
uważyć, że przewidywanie lekarza, wymówione 
głosem pewnym i z naciskiem, w każdym ra­
zie było dziwne i niezrozumiałe. Podszedł szybko 
do łóżka, na którem spoczywała młoda dziew­
czyna i ujął ją za rękę. Puls był równy, ale 
szybki. Jednakże dotknięcie to wywołało silny 
wstrząs całego ciała. Ramiona chorej wyciągnęły 
się kurczowo, poczem ciężkie, zesztywniałe 
opadły na kołdrę, po twarzy przebiegło ner­
wowe drgan'e, a oddech stał się bardzo po­
wolny i krótki.

Frank wyprostował się, zdjęiy śmiertelnem 
przerażemem. Błysk nagły przemknął w jego 
oczach, szybkim ruchem przesunął ręką po 
czole, na kiórem wystąpi'y grube krople potu. 
Twurz jego oblekła się śmiertelną bladością.

-  Có-ka moja jest zgubiona 1 — zawołał 
zrozpaczonym głosem bankier de Compans, 
którv niespokojnem spojrzeniem śledził ruchy 
młodego lekarza.

Obecni doktorzy zamienili ze sobą porozu­
miewawcze spojrzenia. Ale Frank naimmejszej 
uwagi nie zwracał na otoczenie, przejęty tylko 
jedyną myślą ratowania Sylvii.

Bezwiednym ruchem Dochylił się raz jeszcze 
nad nią i ostrożnie rozchylił palcami jej wargi.

Siny odcień pokrywał je, rozchodząc się po 
całej jamie ustnej i podniebieniu.

LekKi okr rk wybiegł z piersi Franka.
Baron de Compans podbiegł do łóżka i po­

chwycił go gorączkowo za rękę.
-  Co to jest? Co się stało? — zapytał drżą­

cym głosem.
-  Jest to — zaczął Frank...
-  Że panna de Compans potrzebuje spo­

koju -  podchwycił nieznajomy, nie pozwalając 
młodemu człowiekowi dokończyć zdania.

Szybko pochylił się ku niemu i szepnął roz­
kazująco, ściskając silnie jego rękę:

-  Trzeba milczeć, rozumiesz, za wszelką 
cenę milczeć.

Następnie zwrócił się do obecnych i w y ­
mówił poważnym głosem.

-  Kolega mój wymaga większej przestrzeni
1 powietrza dla chorej. Może obecni :echcą się 
cofnąć cokolwiek.

— Rzeczywiście -  wyszeptał Frank, ulegając 
bezwiednie wpływowi nieznajonego.

Bez słowa protestu baron de Compans. le­
karze i służba, znajdująca się w pokoju, cofnęli 
się ku drzwiom, zostawiając wolne przejście 
koło łóżka chorej.

Wówczas Frank zwrócił się ao nieznajomego 
i wyrzekł zrozpaczonym głosem.

— Ależ ona umierał Czy pan tego nie wi­
dzi?

— jeszcze nie. Żyć może jeszcze kilka mi­
nut — odparł tamten spokojnie.

— Ta dziewczyna zosta'a otruta 1
— I komuż to pan mówi — zaśmiał sie iro­

nicznie nieznajomy. -  skoro to ja sam zadałem 
jej truciznę?

Frank mimowolnie cofnął się, wydając lekki 
okrzyk.

Słowa te podziałały na niego jak uderzenie 
piorutiu. Przez chwilę patrzał na nieznajomego 
oszalaiemi oczami, nie mogąc wydobyć głosu 
z zaciśniętej piersi.

Tam.en zaś wzmszył lekko ramionami 
i uśmiechnął się pobłażliwie.

— To ja jej zadałem truciznę — powtórzył 
z naciskiem po chwili milczenia.

— Ależ io okropne 1 - wyszeptał Frank z tru­
dem. -  Ta trucizna jest bardzo niebezpieczna.

— jest śmiertelna 1 -  wymówił twardo nie­
znajomy, patrząc prosto w oczy młodego czło­
wieka.

— I pan to mówi z takim zimnym spoko­
jem 1 Czy nie rozumie pan, że io chodzi o S\lwię 
de Compans i że jeżeli ona umrze, ja zabiję pana!

— Dziecko jesteś - odparł nieznajomy, nie 
zdradzając najmniejszego wzruszenia. - Boleść 
oślepia cięl Zbierz mj śli i zastanów się roz­
sądnie.

— jak pan może mówić o rozsądku, skoro 
ona umiera tu, w naszej obecności.

— A więc znana jest panu trucizna, która 
niszczy jej organizm - zapytał z pewną cieka­
wością nieznajomy.

— Zapewne.
— Zwracam się obecnie do lekarza, nie do 

człowieka i żądam stanowczej odpowiedzi.
— >st to straszna trucizna jawy „boom upas\
— To zwykła nazwa tam używana. W  me­

dycynie znamy ją pod nazwą „upas-entiar“ .
— Eh ł Cóż mi na tem zależy 1 - żachnął 

się niecierpliwie młody lekarz.
— A jednak powinno pana to oDcnod’ ić 

jeżeli pan zna sympiomafa tej trucizny, to po 
powinien prn również znać czynniki zwalcza­
jące je.

— Co pan mówi?
— Pan nigdy nie był pomiędzy ludnością 

wyspy jaw y?
— Nigdy.
— A to co innego. Gdybyś pan tak jak ja 

przebywał tam czas dłuższy, wiedziałb\ś, że 
kilka kropel tego płynu wystarczać może do 
uratowania ofiary zatrutej „upaserir.

Mówiąc to, nieznajomy wsunął delikatnie do 
ręki Franka tlakon, zawierający płyn blado-żólty.

Młody człowiek, który został nagle rzucony 
w wir denerwujących i dziwnych wypadków, 
kiórych wyjaśnić sobie nie umia*, czuł leraz 
że wola własna odbiega go powoli i ulęga ta­
jemniczej suggestyi, narzuconej mu przez nie­
znajomego.

Bez wahania ujął więc flakon i przyłożył 
go do j s ( chorej. Leżała ona teraz bez czucia, 
nie dając żadnej oznaki życia. Zdawało się, że 
z p:ersi jej oddech na zawsze już uleciał.

— Porażenie jest zupełne — szepnął Frank. - 
Płyn ten nie potrafi już jej uratować,

— Pan się myli, panie doktorze - odpowie­
dział żywo nieznajomy, — Porażenie to jesl 
tylko pozorne.

— Ale cóż robić teraz ? -  zapytał młody 
człowiek z bezradnym gestem.

— Należy zastosować sztuczne oddycha­
nie — rzucił nieznajomy, poczem oddalił się 
szybko.

Błysk nadziei przemknął w oczach Franka. 
Nieznajomy mówił prawdę, jeszcze nie wszystko 
było stracone. Tylko frocnę zimnej krwi i od­
wagi. Sylwia uratowaną być mogła.

I jakgdyby ożywiony nadnaturalną silą, Frank 
pochylił się gorączkowo nad twarzą młodej 
dziewczyny i przycisnął usta swoje do ej warg 
pobladłych, usiłując przelać w nie tchnienie wła­
snych piersi.

Czynność ta, wymagająca wiele cierpliwości 
i ostrożności, podniecała w wvsokitn stopniu
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wzruszenie młodego dokfora. Blizkosć fych usl' 
ukochanych, o k'órych nie śmiał nawet marzyć 
przed godzing, odoierala mu przytomność umy­
słu, A przecież chwilami obowiązek sumiennego 
lekarza paraliżował odruchy uczucia, wstrząsa­
jące Frankiem, tak, że ten zwalczywszy silą 
pierwsze, żywe wrażenie, po chwili już pochło­
nięty byl fylko jedną iedyną myślą ratowania 
chorej.

Skutek fego dobroczynnego działania ujaw­
nił sie wkrótce. Nadzieja obudzona kilkoma sło­
wami tajemn :zeoo nieznajomego nie zawio­
dła go

Płuca Sylwii, porażone zabójcza siłą tru­
cizny, powracały powoli do normalnego funk- 
cyonowama, pod wpływem dostępu powietrza, 
pobudzając do życia kanały oddechowe, bedące 
dotąd w stanie zupełnego odrętwienia.

Muskuły ciała siraciły swoją sziywność i po 
chwi.i z ust półotwartych chorei wybiegto lekkie 
westchnienie. Był to pierwszy objaw zmartwych­
wstającego życia.

Nie trzeba byto utracić chwili decydującej 
i wykorzystać ją szybko.

Frank wiedział o tem i czuł te wielką od­
powiedzialność ciążącą na nim. Wyczekał wiec, 
diżąc ze wzrusżema, moment roda‘ny do za­
stosowania płynu odczyniającego i wlal szybko 
kilka kropel do usl choiej.

Poczem trwał w niecierpliwem oczekiwaniu, 
nieruchomy, bez słowa, śledząc bacznie dzia­
łanie lekarstwa.

W  pokoju chorej, oprócz niego, barona de 
Compans i narzeczonego mloaej dziewczyny, 
nie było nikogo. Lekarze ieszcze przed chwila, 
uznając swoje zabiegi za bezowocne, w> cofali 
sie dyskretnie, pozostawiając m ejsce wolne dla 
rywaia, którego musieli pomimo woli uznać za 
s.imejszego od siebie.

Narzeczony Sylwii de Compans zdradzał co­
raz wiecej potęgujące sie zdenerwowanie i niepo­
kój. Nie mógł usiedzieć na miejscu, przechadzał 
sie niecierpliwie po pokoju, spoglądał na ze­
garek, przyczesywal włosy przed ustrem, to 
znowu obserwował chora poprzez ramie Franka, 
wzdychając dramatycznie i zapewniał młodego 
człowieka o swojej głębokiej, nieograniczonej 
wdzięczności i uznaniu.

W  pewnej chwili z rozjaśniona twarzą pod­
biegł do bankiera i wstrząsając silnie jego reką, 
wyrzekł uroczyście:

-  Sylvia bedzie uratowaną! Nie grozi jej 
już żadne niebezpieczeństwo. Niech się kochany 
ojciec uspokoi. Ten miody doktór zasługuje na 
zupełne zaufanie. Jutro na Giełdzie opowiem 
wszystkim znajomym o lem cudownem ocaleniu 
i zrobi? go sławnym!

Tymczasem dreszcz przeciągły i silny prze­
biegi nagie ciało chorej. Doktór Frank w pierw­
szej chwili obawiał się, czy io nie jest powrót 
ataku nerwowego. Twarz jego jakgayby ska­
mieniała w oczekiwaniu, oblekła się takiem bo- 
lesnem rozczarowaniem, że bankier de Compans, 
kióry ciągle śledzi! yo wzrokiem, przeskoczy! 
zaniepokojony i pochwycił go za rękę.

-  To mc! To mc! - szepną! młody czło­
wiek, oddalając go energicznym ruchem.

Byl to rzeczywiście tylko objaw przejściowy 
i wkrótce widome polepszenie dało się zauwa­
żyć w stanie chorei

Oddech sial się już pełniejszy i nabrał wię­
cej siły, puls początkowo kapryśny, leniwy 
i słaby, uderzał teraz mocniej, członki ciała 
ożywiły się naiurahiem ciepłem i traciły szty­
wność. W  końcu wszyslk'e te zatrważające 
symptomaiy ustąpiły i młoda dziewczyna powoli 
otworzyła oczy.

-  Powraca ao przytomności 1 -  zawołał 
Oktawiusz, podbiegając do narzeczonej.

Bankier zaś byl tak zaskoczony ta nagłą 
zmianą, w którą jeszcze wierzyć me śmiał, że 
nie był w slame słowa wymówić. Pochwycił 
iylko żywo rękę Franka i oczy jego zaszkliły 
się Izami wdz ęczuości.

Długą chwilę spoglądał osłupiałem spojrze­
niem to na córkę lecącą, bladą, wśród poduszek, 
fo na młodego lekarza, nie mogąc sobie zdać 
sprawy z lego, co się stało.

-  Mój Bozei - wyszeptał w końcu -  Czy 
lo możliwe! Czyż Bóg byłby iak łaskaw, aby 
mn.e lakiem sz«.z ściem obdarzyć 1

Tymczasem Sylvia, jakgdyby budząc się z le> 
targu, powracała powoli do życia. Roziworzyła 
szeroko oczy i ze zdziwieniem powiudla okiem 
dokoła, następnie stabym ruchem przycisnęła 
Skronie rękami i uśmiechnęła się blado.

1 -  Cóż Jo się slaio? -  zapytała ledwie do­
słyszalnym głosem - Dlaczego płaczesz, ojcze? 

f — Uratowana! Ona jesf uratowana! - zawo­
łał Oktawiusz, nie mogąc opanować wybuchu 
radości.

Bankier płakał jak dziecko i śmiał sie na- 
' przemian. Wzruszenie odbierało mu przytomność 
umysłu.

Oklawiusz wyciągnął nagle zegarek z kie­
szeni pod wpływem nagiej myśli, która go na­
wiedziła.

-  jest godzina dziewiąta. -  wyrzekł żywo. -  
Biegnę na Giełdę. Cały Paryż dowie sie w go­
dzi.ue o lem nadzwyczajnem zdarzeniu! Nie po­
siadam się doprawdy z radości! Do widzeuial 
Powrócę zaraz i spędzimy wieczór razem!

Wykręcił się zgrabnie na piecie lakierowa­
nych bLcUów i znikł za drzwiami.

Frank zaś drżał pod wpływem gorączkowego 
wzruszenia, które nie opuszczało go przez dzień 
cały, a teraz spotęgowało się do granic naj­
wyższych.

Miał wrażenie jakgdyby ciężar jakiś nie do 
znieś enia spadł mu z piersi i uczuwal dziwną 
lekkość w głowie, graniczącą z upojeniem.

A jednak do tej szalonei radości, spowodo­
wanej pewnością, it uratował życie najdroższej 
sobie istoty, dołączał się ból osiry, ilekroć 
wspomniał, że Sylvia de Compans jest tak nie­
dostępną dla niego i utraciła już wolność swoia 
Uczul nagle ogromną potrzebę samotności i po­
zostania sam na Sam ze swojemi myślami, 
a przedewszystkiem uciec chciał jaknajprędzej 
od tych dowodów wdzięczności i uznania, któ­
rymi obsypywano go, a kióre drażniły go nie­
wymownie.

Zbadał więc jeszcze raz chorą i zaleciwszy 
spokój dla niej bezwzględny, opuścił szybko 
ten dom, w którym dłuższe pizebywanie, :wa- 
żywazy podniecony stan jego umysłu, narazić 
go mogło na jaki wvbuch nieobliczalny i sza­
lony.

Kiedy znalazł się na ulicy i uderzył go silny 
prąd świeżego powietrza, uspokoił się cokolwiek- 
Napływ krwi rozsadzający mu skronie złagodniał 
trochę i mógł już po części zebrać rozwichrzone 
i dręczące go myśii. S.arał s.ę logicznie i na 
zimno zastanów ć nad okolicznoścami, które 
mimo jego woli wtrąciły go w samo środowisko 
jakiegoś dziwnego, tajemniczego dramatu, któ­
rego dotąd jeszcze zrozumieć nie mógł.

Wspomnienie nieznajomego, k'óry go odwie­
dził dnia poprzedniego, wysląg lo silnie w jego 
pamięci, dręcząc go swoją niejasnością i za- 
gadkowością.

Kim byl ten nieznajomy i jaki był jego cel 
zajmowania sie nim? Frank, przejęty do głębi 
krępującą go syluacyą, postanowił sobie za 
wszelką cenę odkryć intrygującą go zagadkę.

Dotąd ulega! bieime woh tego człowieka, 
sTniejszej od jego rozumowania Zresztą fakta 
rozwinęły się tak gwał owme w lak przyrpie- 
szoiiem tempie, iż me mógł s>ę przed niini cofnąć 
lub opierać.'

Ale teraz rozumiał, że nie mógł już dalej 
tak śleoo awanturować się, gdyż w tych wszyst­
kich mewyiaśmonych wydarzeniach lękał się 
narazić honor swój i spokój i stanąć na po­
chyłości, z kiórej nie byłoby już odwrotu.

Pogrążony w fych myślach, Frank szedł 
woino ulicą, kiedy nagle na zakręcie ulicy na­
tknął się właśnie na lego, którym byl zajęty.

Instynktownym iucherr zatrzymał się i czekał
-  Golów jestem się założyć -  zawołał nie­

znajomy -  że spolkanie moje sprawia panu 
w tej chwili prawdziwe zadowolenie.

-  Przyznaję, ze pan ma słuszność — odparł 
Frank, zdumiony tem przywitaniem.

-  Ohl bo ja znam łudził -  uśmiechnął się 
nieznajomy -  i pan podobny jest do innych, 
jest pan obecnie zaniepokojony rozlicznemi py­
taniami, na które me umie pan znaieźć odpo­
wiedzi. Czy me fak?

-  Ma pan dziwny dar odgadywania — za­
uważy! z lekkim przekąsem miody lekarz.

-  Bardzo lo możliwe.
- Czy chce pan sobie zadrwić ze mnie?
-  jak Mełislofeles z dok ora Fausla? -  

dokończył nieznajomy ironicznie.
-  Czy wie pan, że chwilami przybiera pan 

w  moich oczach postać tego kusiciela?
-  Oh 1 Pochlebia mi pan.
- Wszystko to, co s<ę stało, przeraża mnie - 

westchnął Frank, zamyślając s;ę.
- Czy wierzy pan w czarna magię 7

-  Nie wierzę w każdym razie, aby pan był 
istota njdnaluralna.

Nieznajomy uśmiechnął się lekko.
- Zapewne 1 - wyrzeU poważnie. - Cag’io- 

stro nie był rówmeż islofa nadnaluralną. tylko 
człowiekiem wielkiej mądrości, oto wszysikol

-  Nie bardzo wierzę w osławioną jego mą­
drość - zaprzeczy! z rozdrażnieniem Fiank, bo 
pewność towaizysza zaczęła go juz na dobre 
gniewać.

-  A jednak — odparł łagodnie nieznajomy- 
Cagliosiro, gdyby lu był, mcg'by panu przepo­
wiedzieć wiele ciekawych rzeczy, opierając lo 
na znajomości życia pana i całej jego prze  ̂
szłości, tak dobrze mu znanej, jakgd.by to było 
jego włesne.

-  Przepowiedziećl - podchwycił Frank żywo 
i z pewna ciekawością - I cóż takiego, proszę.

-  Pan nie będzie wierzył w moie przepo­
wiednie. Chciałbym tylko wzbudzić w panu za­
ufanie i dlatego wymienię caty przebieg podióży 
pana, która trwała łat trzy.

-  Aby mnie jeszcze więcej zaintrygować? - 
zapytał drwiąco młody lekarz.

-  Niech pan posłucha. W  roku 19.. miał 
pan lal dwadzieścia dwa i przebywał pan wów­
czas w Slanach Zjednoczonycn, padając kraj 
i obyczaje.

-  To prawda, ale pan?...
-  ja, dosta eczme obeznany z obyczajami 

ludzi cywilizowanych, wolałem się oddać ba­
daniu ludzi mniei kullutabiych. W  jakiś czas 
później widziano pana eksploatującego florę 
górską w Ind) ach.

-  Ależ panie! — zawołat Frank ze zdumie­
niem - Zaczyna mnie pan przeiażaćl

-  Niech sie pan uspokoi. |a znowu szuka­
łem pomiedzy dziką ludnością Ameryki Po udnio- 
wej tajemni.y tej strasznej iruci^ny, której zy- 
wa|ą do strzał swoich w ceiach moiderczych. 
A jeszcze później podróżowałeś pan wiele na 
parowcu holenderskim Czy się mylę?

-  Nie! — odparł Frank sdnie zaskoczony.
-  Pchało pana naprzód pragnienie kształce­

nia się. I czegóż s ę pan w rezultacie nauczył? 
Czczych formuł tylko trochę, nic więcej. Czy 
zdobył pan choć iskrę potęgi? Teraz drży pan 
jak dziecKO przed młodą dziewczyną, której 
prawdziwej wartości nie umiał pan docenić. 
Uczył się oan w fen sposob, jak w^elu z was 
się uczy. Z ks!ążek. Pozalem posiada Dan szla­
chetne serce, żądne czynienia dobrze drug.m 
i wyolbrzymione pragnienia w każdym kierunku. 
Ale me wie pan, że z temi zaletami, czy wa­
dami, bo nie wiem, jak je nazwać dopiawdy, 
będzie pan wiecznie wyzyskiwany przez otocze­
nie i samego siebie, Chyba, że spoika pan na 
swojej drodze jakąś naturę silną, energiczną 
i śmiałą, kióra wskaże panu prawdziwa drogę 
życia. Bo niech pan Iylko się zastanowi na 
znnno. Gdybym byl nie użył teraz względem 
pana śmiatego środka, klóiy dat panu możność 
poznania rodziny kobiety, która pan kocha skry­
cie — bytbyś do tej pory wzdychał, jęczał i roz­
paczał nad swoim losem, nie usiłując nawet 
zmienić choć w części sianu rzeczy.

-  Oh! Wiem dobrze, wiele panu zawdzię­
czam. — zawołał Frank, gorąco przejęiy lemi 
słowami. -  To ież wdzięczno ć mena..

-  Niema tu nic do roboty.-przerwał zimno 
nieznajomy.

Odezwanie fo wyrzeczone dosyć szorstko 
zmroziło Franka. Szybkim ruchem cofnął rękę, 
kiórą wyciągnął był do gorącego uściśl u.

Nieznajomy zauważył ten ruch i potrząsnął 
głową.

-  jesf pan jeszcze bardzo młodym i pełnym 
iluzyi - odezwał się - i wierzy pan w lajemni- 
czych opiekunów przez los nasłanych panu. Ale 
myli się pan -  przynajmniej co do mnie, myli 
się pan z gruniu.

-  Ale naieszcie niechże mi pan wyjawi, 
w jakim celu działał pan doiad? -  zapytał 
Frank.

-  W  celu osobistym.
-  Nie mogę go poznać? -  zaoyfal Fiank 

coraz silniej zdumiony zachowaniem się nie­
znajomego.

.- Kióż z nas niema w sobie ukrytego celu.— 
odparł tenże, odetchnąwszy głęboko - Pan na* 
przykład. Unika pan ludzi, lubi pan samotność 
i cóż pan znajduje w głębi swojej duszy.?

-  Miłość czystą i głęboką.

(Ciąg ćuUzy następM
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Z tygodnia.
Kilu KrLkiini dli Rad; Hepcie)
Dwntrfki warszawskie p-zepełoione są wiado- 

moś"i.-mi o s7CiegóUch pobytu delegacvi fcrakow- 
ski ĵ RvJy mińskiej w Warszawie. Niektóre za­
myśliły wstępne aitjkuly powitalne p. t. „Hołd 
Krakowa*.

R ila  Rgencyjna przy'ęM a hgacyę krakowską 
w ! pertimentacL krćlewsk ch na Zamku. Była to 
pierwsza na Z men auły ncya Rely R geicyjnej, 
wobec oremiera. m msirć v ; gań Hitu cywilnego 
R^dv R genryjnej w Komplecie.

Przemówił wicejfizyd nt Fedorowicz, wręczając 
ad'•es miasta Krakowa. Odpowiedział książę regent 
m.siępnjącemi słowy

„W  poczuciu dorosłości politycznego polożen;a, 
śwlgioraosci potężnego m mmtu azie;owego i spa­
dającej na nas cdpcwiedzialn' ści. w przekonali n. 
że dla urzeczywistnienia patanta 12 wrześuia, sta 
nowiąc-go dalsze rozwinięcie aktu 5 listopad ■, mu 
sieli sę żn lźć lid/ńo, c;by pod ęli ciężcą, ale 
nadziejną jn rę  odbudowania pańsiwowości poisk'aj, 
sanęlśmy na posterunku ped hasłam narodowego 
obowiązm, z niesłychana wiarą i nfnoś ią że każde 
polskie serce, gdz okol wiek bije na sseroaim świe­
cie, myślą, słowem i czynem popierać nas będzie.

Słowa Twoje. Czcigodny Panie Prezydencie, 
wzmacnia:ą tę wiarę, krzepią, pi ć oszą naszego 
ducha, doda ą siły, aby st ć twnrdn. pracować wier­
ne i. n c bacząc na istaię ą e przeciw eństwa i po­
wstające zepiry. w nżywize) kr nicy mikści 0;rzy- 
zny czerpać moc. fcaitcwać welę —  ma ąc jedno 
pragrieme przed oczyma, iedeny jiśnieui.cy cel — 
niepodzulną. niepodległą P. Ukę.

L  żą |iiZ skrusz nt siłą oręża graniczne s^cy, 
zokouone ręką ws(h'daiego naiźdźcy i wkrótce, 
da Bóg, poorzcz wstęeę W-sły, która detąd dzie­
liła, a w przyszłości łączy ć n?s będzie, podamy 
sobie bratnie dłonie, twor ą ; uieroz^rwali ą calosć 
na dobro rozwój i s'awę narodu polskiego.

Dz:ęku ąc gorąco za przyły ie, za wyrażone 
uczucia, witemy Was. S .anowni Panowie, jako zwia­
stunów pr y-zł j ł.czniści i przedstawicieli pra­
starego kroitw-kifge grodu, przecnowuii cych godnie 
i wyopko tndccye mieszczaństwa krakowskiego**.

Po tem p-zemówi'niu członkowie K dy R gen- 
cyjn. j odbyli „cercie** z poszczególnymi czlonkemi 
delegacyi AuljC cya trwała blisko gi ćUirę;

Popohid ;u tego arna udali s’ę delegaci a z wi­
zytą do R dy i magisLratu stołecznego miasta War­
szawy.

Pe wzajemnym zaznajomiłn'u się zebranych, 
wygłosi powitalne- przemówunie Jn rnH rz  Drze- 
wipckf w zastępstwie chorego prez*s? Ridy, dra 
S digowskiego. w imieniu R>dy i magistratu. B.̂ r- 
ur strz zakiń :sył swe przecaówierne okrzykiem na 
cztfć Krakowa.

O godzinie 9 tej wieczór odt to s‘ę wspaniałe 
przyjęcie na cz*łć gości krakowskich w smonach 
ks.ęcu regenta Lobom rskiego w rałacn P,a‘Crtti.

W  salonach zebrai# się pilua Ród* R gercyjna 
z gabinetem cywilnym R dy, dilej premier z miui- 
struri, wiceprezes Rdz  mieiskiej dwaj burmistrze 
z przewi d uczącymi klubów po| tycznych radziecko h, 
tudzież cały szereg wył Pnych osobistości z War­
szawy i Królestwa Polskiego.

Dzień ik. worszawskie, kciWącopis pobita de- 
legaryi krakowskiej, zaznacziją, że edwudzmy te 
miały doniosłe zad czarne poltyczre, rozszerzając 
peds awę żądań Ridy R*gepcyjnej i r ą̂du polskiego 
w Kierunku Zicd loczenu narodowego.

Stanowisko PoiakOnr w Rusyi.
Poisirifi Bufo konsp^nlencyjne donos; :
„W id  ug d. niesień ze Sztokholmu i wiadomości 

polskiej piasy w R.svi, baaate.si Polacy stê a na 
t'ra stanowiska, że obecne położenie kieiuje P  la 
ków w Rnyi na drogę ścist*; neutralności i o brony 
pclskiih interesów prawnych. To zapstrywanie lół 
p ilitytfzn.ćh, że niiezy za how^ć des nt rsement 
wobec wewnętrznych stosunków rcsvjskich. poazo 
la|ą także poi kie organizacje wcj.kowe. Stosownie

do t ‘0  przeprówadsa się w dałszym ciągu wjdde- 
lani° P > aków z rosyjskiego wojska i tworzenie pol­
ski h oc załów wojskowych. Generał DjwborMi- 
ś.iicki, komei.ajnt pierwszej polskiej dywizyi. roz­
kazał polskim jediostkora woj«knwym wsuzejnoć się 
od wszelkiego udziaiu w rewclucyi, natomiast sta- 
nś się o uniemozliwiat o wszelkich gwałtów, douo 
nowanych ua ludności i dowódcach v/o sso*’ ch. Po 
niewi-ż R sva zrzekła się polskich obsztrów, u«a- 
żaią się Polacy w R sy1' za cbcyih, to zm-czy za 
obywateli piń.łiwa polskego, których prawny iząd 
zna|dajb s;ę w Warszjwie Polski Klub narodowy 
wesfosowal pismo hołdownicze do Ridy R-gejcyjnej, 
t k samo postąpii kongres polskiej dtmnkrecyi na 
wniostk swego p’zewcdniczącfgo, generała B  biań- 
sk-ego. Taką san ą postawę zajnuje i Lednicki, który, 
wbrew doniesieniom, inaczej brzmiącym, pozo taje 
na srrofm prste uakn. jako orezydent polskij ko- 
misyi likwida^yinej. Jego staaowielco wskitik no 
wei koiistf lary i przybiera coiaz bardz ej cnaraK.hr 
reprezentanta PuULu.

lilszsiiiiii ii bęc Polstl, litcy I Kurl.ndji
„N. W  J  urial** donosi: 
r Prawdiu, organ rządu rosyjskiego, ostrzega 

przed wszelkimi zam<arami poddania Polski, L  twy 
i Kurlandyi pod imperyalizm niemiecki. Wobec ta 
kioh usiłowań musiałoby wojsko rosyjsK o bronić 
bouofu rewolucyi, a ludy ang.eLki i fra iaski prze- 
k)nał\bysę, żi rządz ich miały słuszność, twierdząc, 
że pokój loialuy z Niemcami jest ni jmożhwy*.

Aowa w ojni dimowa w Rosyi.
Wiadomości, jikie nadchodzą z Rosyi, są tak 

chaotyczne, że truduo sobie w>robć pojęci.: o isto- 
tnem położenia w tem państwie. Pewne światło na 
bieg wydarzeń rosyjskich rzuca ogłoszona w di. u 
15 b. m. odezwa ebeeuego rządu resyjskugo? 
z b'ócej wynika, że w Rosyi wjbu hla nowa w^.na 
domowa, a przeciw „uolezewikom** wystąpili do 
walki t. zw. „kadeci* (itronnictwo kenstjtucyjno- 
riemokratyczn ). W  odezwie tej czytamy m ędzy 
innemi •

„Barżuazya, kierowana przez partyę kadetów, 
przygotowała na chwrę zebrania kowytuarly siły 
do koatrrewo'ucyjueffo ciosu Kirniłow Kultd n | Ou­
tów rozwinęli na U alu i w obszarze rł* ń kim 
sztandar wojny dcmowej przeciw „sowietom**, 
P’zcdstewicielcm wiościen, robotn ków i żołii izy. 
Bogajev:ski, prawa ręka K ltdina, oświfdczył wy- 
r, ź re, że powstinie wylu falo na wyr ź o wezwa­
nie party i kac; tów, która już odaawna pczos-tuje 
z nim w kontakcie, popierając e<> picn ądzmi i wszyst­
kimi innymi środkami. Pod Belgorodem odbyły ę'ę 
jiż pit r wszo starcia między wojskiem rewolucyjnem. 
a oddziałami burźu zyjTiych spiskowców, w  ten 
sporób wybachłu wc.|na domowa z inieyatywy i pod 
kierownictwem partyt kadetów.

Rma kemis rzy ludowych postanowiła otworzyć 
konstytuantę w chwil-, w którei zgromidzi się po­
łowa jej czł'nków, to j st 40C Ta uchwala jest 
ni|lepszem zdemettowani'm zh ólwych oszcz?ritw, 
które t^ieidzą. że R d i komisarzy ludowy oh nie 
chce zwoi: ć konstytuanty.

Bcrżuazya me meże czek ć spokojnie na prawne 
zwołanie przedstawicielstwa ludowego G rsika lodzi, 
którzy podawali się za posłów, lecz me wykazali 
się legitymacy, mi, wczoraj przy pomocy członków 
„party« btałyci,**. jutiiów i kliku ły3ięcv mi szezrn, 
ur:ęl'i;ków i sahotaiysiów zdji yła Iramy Tatrydz- 
kiego Fatacu U Miewania kadetów są ki.rowane ku 
temu, aby nad ć kontrrewolucyneron ruchowi Ka- 
led na i Kormłowa pozór p^awowitości Glosy lillu  
tazinów mieszczan mają być głosami koństy uanty. 
Oto jaki b\l z:m ir kidetów.

R .da komisarzy ludowych zawiadamia całą lu- 
dnn<ć o tym rp ku. Wszystk e zdobycze ludu wra; 
z bt.sk m pokojem stoją tu w grze. OI południa 
zagriżi K.led n, od ns hodu Baiow, w po'iticzncm 
ceatrum w kraju, w Petersburgu, wybudł spi3 k.

C ntralny komitet- kidelów wis ła nieu-tacnie 
posiłki ns pofuime do Kiledma Bruk stanowcziści, 
albo najmniejsza słabość ludu v oże pociągnąć za 
sobą upadek „ owietów**, upad«k pokom, opadtk 
ref-rm egrarnych i sprowadz:ć nową aut< l-Tacyę 
właścicieli ziemskLh i kapitalistów R di KomiŁerzy

ludowych rewolucyi ogłasza partyę kadetów za 
organizację kontrrewolucyjnej rebeki, za p»r*yę 
wrogą ludowi R.da komisarzy ludowych zobowią­
zuje się walczyć z partyą kadetów i z pobiera ą 
cer i ją wojskami Kaledina i nie składać oręża. Po­
lityczni kietowmcy wojny domowej, wywołanej przez 
koutrrewolucyoinstów. zostmą uwięzieni, (kkol- 
wiesoy to miało kosztować rebeka burzuacyjna zo- 
st tnie zgnieciona**.

D«monstracye w Warszawie.
Koresnotdent „Czasu** dorosi z Warszawy pod 

datą 10 b. m.:
„W  ciągu niećzitii odbyła się tu demonstracja 

młodzieży akademick'ej na rzecz Szczypró»na. Pt/y 
stirdu z policyą niemiecką było dwó h rannych 
ci«:żei, JO lżej. ,Deutsche Warszaupr Zettung** ogło 
si’a komunikat urzędowy, ostrzegający prztd złudze- 
n i m;, by tQgo rodzaju man featseye wpły nęły do 
d t io ua likwidację Szczypióma, która zittz.ą jest 
w t r-KU.

O godzinie 3 po południu zebrało się kilkuset 
stud n*ów i studentek ra Diaru Zbawicieli; przy pa 
nu ącej gęstej mgle trudno było sobie zdi-ć sjirawę 
z iih iKści. Pochód iu zył ulicą Marszałkowską ze 
śpiewanii m „Roty**. Policya lyla  mm zcskoczona 
i z poizą ku nie reagowała. S'coro iednak wyrwano 
jednemu z policjantów szablę i z-anioto go, r̂ st-ta 
zaczęta tłum plażować. R nnych jest dwunastu Uta- 
zama s ę wolska powstrzymało pochód. Część ;ego 
ruszyła przód pałac Krontnberga dla wysłania dele­
gacji do premiera. B i 1 on vó wczas nieobecny, wi;;c 
ta si ma g udu przeszła pod pałac arcybisku; i i wy 
słała delegację do re renta, ks. Rakowskiego. Ks. ar­
cybiskup wysłuchał przedstawicie życzenia, lecz 
równocześnie zwiódł uwagę na trnk widoków, ly  
tego rodzaju detnoistr^eye mogły się przyczynić do 
zrn aoy losu nterniiwanych. Na tem zakon Zj ła się 
ma1 if stacya**.

frutiLiiiwziiie ripuuj i Dońskiej 
iii mM z Rwa.

Niedawno pisma podały telegrsliczrą wiadomeść 
o prc-kiamtwanio nkraiń kicj r»puniki o zar:ą-
dzonem przez lej miniftia vrciuy wyd ieleciu ukra ń 
skich zjine'zv z trmi rosyjskiej. Goecnia „D lo “ 
oghsza dosłowne t ksty , odnośnych raanif s ów, 
otrzymana przez koricc wejskowy. Trtść tyh  do­
kom atów dtzj taczamy poniżej •

W  man t ścieprokhniuią'ym republikę. Centralna 
Rada Ucralńskie oświ d za:

„O J tej chwili stajo się Ukraina ukrarń°Vą re 
piblką ludową. Ne obrywając sę od rosy*sk'ej 
republiki i zachowując z nią i odo ość. będzhmy stać 
twardo na swej ziemi i wszelkiemi sihmi o« magtć 
R syi, aby cała ziemia rosyjska stała się f deracyą 
równych i wolnych naredów. AZ d* zwołania ken- 
siytuanty rosyjskiej zadaniem jest C ntralnej R dy 
U iratjiskiei i naszego rządu, Sikret»ryatu G 1 0- 
ralnego Ucrainy. utizymjwBĆ całą słą pinądck 
na naszej ziemij wydajać prawa i rząduć. W  peł 
nej świadom1 ści wiasnej s ły  i poięgi woli ltdu 
stajemy na straży p-awa i rewolucji nie tylko 
u nfs. aln także w całej Rosyi.

W  obszar ukr&ńsfciej repuHiśi ludowe- wrho 
Jzą wszystkie k.aie, w k tó iy t lndmść akrs ń«ka 
ma stanowczą większość: c .cęgi Podola, K  jowa, 
Wołynia, Czi-rnhcwa, Pcłtiwy, Etcateryi.osłswia, 
Cbeisonia, Cha kowa i Tsurydy bez K jmn. D fi­
nty wue ozuŁiz*nic gianic ukri ń kiej repubiki. 
jtk również sprawa przyiączer a części *'fir z prze 
wtża.ącą ludioś -ią ukraińską j— okręgów Kuraka. 
Woroneża Cuiłmu i innych mfemnych gcbeinij — 
wszystko to ntsiąoi w pan zumie nu ze zorganizo- 
warą wolą na.cdów

Tu zesudnicza część man i<stu zswiera dwa cie­
kawe mcmenty. ptdi*reśUnie męci nie cdrywtnia 
a’ę od R)*vi i ciekawy dla na.s apetyt na Crtłm- 
szczyzię, (me nówąc uż o Wcłymu i Podult), 
pomimo akcentowanej demokratyczne ści ustro u ie 
pub î i okri ńsk ei. apetyt w dedatku fałssywie 
uzes?di i"ny jc wi łan em się 1 a większość ukraińska, 
w Cłulmszczy źnie nie istniejącą.

O O
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Po raz cswaity przychodzi się dziś łamać kroni­
karzowi opłatkiem z P. T. Czytelnikami w wojennym 
czasie. Gdy w roku 1914. zerwała się ta zawiera* ha, 
któia do dnia dzisiejszej szaleje z płaszcza. w Eiropie 
i »zęsć je.i zmieuiła w ruiuy i zgliszcza, obiecywaliśmy 
sobie, źe wooec zastosowamu najnowszych wynalaz­
ków technicznych, należy najdalej po szfściu tygo- 
a.-iach spodziewać się powrotu nomaluy h stosunków7. 
Pesymiści, bo tjeh nigdy i nigdzie nie orsknie, prze­
powiadali, że, potrwa przynajmniej trzy miesiące, ale 
nie dłu/ej, wszyscy więc byli pewDi, że święta Bożego 
Narodzenia spędzimy już pod znakiem p,koju.

Zawiodły przecież rachnby i nadsbje, święta na­
deszły i minęły, a o końcu wo|uy ani słychu Trody- 
cyjQJ wieczór wigilijny, Który powinien byc unztą 
miłości i were.a, oył raeztj wieczorem łez i smutau, 
gdyż uie z a/azło się chyba domu, w którym nie bra 
kłoby kogoś pr-.y wigilijnym stole... O ieraio Drze- 
ciez łry i pocieszano się nadzieją, że da B ig za rok 
dmzekać. to będzie lepiej Ale i ta nadz eia okazała 
s'ę złudna. Nadeszły święta Bgżegó Naradzeniu w roiu 
1915. i 1916 coraz smutniejsze, w miarę jak spo­
dziewany koniec. v/ojuy, zamiast się zbliżać, w ochach 
prawie się oddalał, a wszelkie usiłowania doprowa­
dzenia do porozumienia pomiędzy walczącymi okazy­
wały się bezskuteczne

Nidszedł wreszcie rok 1917. i czwarto wojenDa 
wig lia, ale jnż pod lepszym nieco znakiem. O ile Za­
chód ciągle jest jednakowo wojewni7: o usposobiony 
i bezustannie groźnie pobrzękuje mieczykiem, utrzymując, 
że rie spocznie, dopóki na swojem uie postawi, od 
Ws- bodu uatomiast, o ile wierzyć można zapowiedziom, 
idą wieści pc myślniejsze. Nowy rząd rosyjski, na czele 
k órego stoi Lenm okaznje. rzekomo pokojowe uspo­
sobienie, a i lud tamtyjszy, któremu wojna już się 
przejadła, pragnąłby rvchłego jej zak- ń czeuia.

Czy jeduak na tych oświadczeniach, które do nas 
dochc dzą, można budować coś realuego. a nie zamki 
na lodzie, w to bardzo wątpię wieści bowiem, jakie 
prasa polityczna codziennie przynosi, są tak chaoyezue, 
że ani rusz zrozumieć, jak to u nas powiada ą, co 
77 trawie piszcz?. W  jednej z ostatnich wiadomości 
czytamy, żo Luuiu i jego zwolennicy liczą się zupełnie 
seryo z ewentualnością rozpoczęcia kroków pokojowych 
jeszcze w cza ie zawiaszenia broni, ale zaraz na dm- 
giej stronicy spotykamy wzmiaukę, że tensam Lenin 
i cisami jogo bolszewiccy towarzysze hołdrią zasadzie, 
żo należy uzbroić cały lud, celem dalszego prowa­
dzenia woiny i dążyć do wywołania ogólnej rewolncyi 
w całtj F. .r -pie. N e kijem go więc, ale pałką, jakby 
powiedział fi ozof. A hasła L nioa są dla wielu bardzo 
ponętne, dążą bowiem do zmpsienia prywatnej wła- 
suości, a amatorów, jej jest, niestety, wszędzie bar­
dzo wielu Nid też dziwnego, że zualazł on. w swym 
kraj- bardzo wieln zwolenuików, a także i za granicą 
odzywają się głosy, że z temi teoryami naieży się 
powadiie liczyć, gdyż ze wszech miar zasługują na 
wzgle'l nienie.

Jeżeli zaś w przysibści ma tak wyglądać cywi­
lizowana Europa, jak dziś przedstawiają się w3wnę- 
trze rosyjskie stosunki, gdzie politycy się biją, a żoł­
nierze policyknją. w tałim razie z znpełnie czysto m 
smneniem mov.roby podziękować za pokói, na takich 
zawarto? zasadach i powiedzieć sobe: „N.ech raczej 
ta wojna trwa jeszcze i lat k łka!...“

Zresztą i pau Lenin wraz z swymi adherentami 
nio jest wiecznym i zbyt pe wnem siobie i niit n e 
wie, czy znów jutro, lub pojutrze nie odezwie się 
nowy znawca K>syi, który w swoje ręce zagarnie 
władzę a swych pop zedników il  'kuje w twierdzy 
petropawłowskbj. Wszystko to zaś dfiije się dla do 
bra 'udu i w jego interesie, bo dzis mamy na świecie 
sanych tylko filantropów, liczących się j-duak bar­
dzo poważnie z tera, by frzvpadkiem i<h interesy coś 
na tem nie ncierp:ały, gdyby nrało b\ć inaczej, niż 
oiii to w swych mądrych głowach obmyślili. Obe.ną 
wojnę prowadzi się rzekomo w obronie cywilizacyi 
i uuśuionyen narodów, na każdym Drzecież kroku 
wyłazi szydło z worka, że ideą przewodn ą jest interes 
i n*ct tylko interes.

B >, proszę mi powiedzieć, czy to nie jest wzru­
szające, jeśli wojua w im.ę cyw ilrsyi posługuje się 
tak burna iitarnvmi środkami, jak miotacze ognia, gazy 
truiące, rzucauie bomb z powietrza, łodzie podwodne 
i inuymi tego rodzaju nowoczesnymi wynalazkami, 
Które mają za za Janie przyczynić się do tem latsiej- 
szepo dos auia się do wiecznej szczęśliwości i to nie 
pojedynczo, ale całemi masami... Aloo czy nie jest tc 
budnjącem, .jeśli zasadę woluoś i uciśnionych narodów 
i prawo należące im stanowieni? samym o sobie, głosi

ADglia, znam z bardzo „delikatnego1* obchodzenia się 
z Hindusami, Irlandczykami, Baerami itd.

Jtduem słowem, iak powody wojny, jak i j-j 
cele przedstawiają się tak chaotycznie, ż3 właściwie 
nikt się na tem wyznać nie potu fi nawet urodzony 
politvk, nie mówiąc jnż o zwykłym śmiertelniku a do 
tei właśnie kat goryi zjadaczy magistrackiego clleba 
zalicza się i kronikarz, nie mogący bynajmniej w prze- 
denin czwartej wojennej wigJii powiedzieć, czy nic 
czeka nas taka sama piąta, szósta i tak dalej, skoro 
mo-ą dojść do liczby sńdmin. lnb nawet trzydziesta. 
Wszak miel śmy już wr j lę sndmi.l tuią, nawet i trzy 
dziestoletuią, a świat mimo to do góry nogami sę 
i ie przewrócił, to samo gotowe się więc powtórzyć 
i to raz, skoro być inaczej nie może.

Nie wą*pię, że zuown ktoś weźmie mi za złe, iż 
jestom zoyt pesymistycznie nmosobiony i oibieram 
innym otuchę, miast j<j dc dawać, ale ja jnż wolę spo­
dziewać się gorsz?- h rzeczy, a potem przekonać się, 
że tak źle nie jest jak myślałem, niź roić złote sny 
i marzenia, a później doznać przykrego rozczarowania.

M-te to nie jest wygodne, ale w każlym razie 
praktyczue.

I  uie wstydzę s7ę bynajmniej przyzDać, że stra- 
c łem jnż zupełnie uadzi-jj, by ta woma miał* się 
wogóle oWńczyć, r?,pzej przypuszczam, że potrwa dotąd, 
d -póki i jeduej i drugi j s ronię pozostanie bodi-j pj 
jeduym żołnierzu, zdatnym do prowadzenia walki. Do­
piero, gdy się nawzaj -m zab ją, będzie koniec, ale na 
to trz-ba dngo czekać, gd/2 Ind ,ie ciągle 3ię rodzą 
i dochodzą do lat popisowych, więc Inateryału żywego 
na obrońców ojczyzny chyba nigdy nie braknie,

Dajmy zresztą na to, że ów pokój, choćby tylko 
i samą Rosyą, jest w istocie do wynajęcia, pro-zę 
mi przecież powiedzieć, z Kim się o to układ ić, bo 
tam ni'ma gospod-irzi, a pełuyozii kuratorowie an­
gielscy nie są bynajmniej pok--jowo usposobieni. Niech 
prócz Ros î powie to samo Anglia, wtedy nwi-rzę, 
że Anioł pokoro kiwa kn nam rózd.ią oliwną. Ne 
będę wówczas pytić o zdauie i o opinię króla N.hitę 
czarnogó*s cipgfo, ani j -go włoskiego zięc.a, ale sam od 
siebie powiem:' | -g} ś I H

— Koniec!... Węjia się kończy!...
Oiy to jat uaj-ycnlei się soełniło, oto życzrote, 

z jakiem dziś st-jj przed P, T. Czytelnia ami. Na ra­
zie, nim się to ziści, trzymajmy się i nie dt̂ jmy się, 
nie tracąc innajmnbj nadziei, że tc. co dotąd dało 
nam się we znaki, zmieni się na lepsze, a czas zagoi 
rany, lak nam obecnia dokuczające.

Z tego, a nie z innego pnnktu zapatrywania, czyli, 
stylrm wyższym mówiąc, z toj życic wij platformy 
wychodzą?, a raezt j patrząc, chrć może czasem nspo- 
sobicuy zbyt p°sy mistycznie, otnehy dotąd nje stra­
cił m i j stim pewny, że wojna albo się skończy, albo 
i nie. W ijm  zaś wypadin odpowiedzi! 1 rość wsziltką 
odsnwam cd siebie, gdyż cbciał-m wszystko urządzić 
jak mjl p-j, iiśli się zaś stało inaczej to bynajmniej 
nie m'ja w h n  wirab. W każdym rizie zapewniam 
s-Ironie P. T. Użyci 1 jików, że ua wojuie dotąd ia- 

, dnego interesu nie zrobiłem, owszem straciłem jnż 
bilkataście kilogramów żywtj wagi ze samego zmar­
twieni.

A k̂ óż mi tę stratę powe*n'e, gdv dziś tak tun­
dro o cośkd viek, co potrzebne jist do posilenia grze­
sznego c:ałs j  śli o jo ma być zdrewem i silnem, by 
w niem mógł misszkać również zdrowy i silny dneh.

W  czwartą wigilię wojenną staje wię? kronikarz 
z temi życzeniami przed ogółem P. T. Czytelników, 
a mogą mn wierzyć, że gor-co pragnie, by się te 
życzenia spełniły Doczekamy sią więc jak najrychlej 
końca wojny, a tymczasem starajmy się jakot&ko te 
ciężkie czasy przetrzymać.

Al/, Polacy, jesteśmy w tem miłem położeniu, iż 
obie strony walczą°e obiecują nam uif podległą O/zyznę 
i należy się spodziewać, że nie sk< ńczy się na samych 
ty*ko obietnicach. Wprawdzie Królestwo PcLkie jest 
na razie podzielone na dwie części, wprawdzie mają 
ochotę daWuą guberu?ę suwalską przyłączyć jako rze­
komo rtn< graficzuie lam nah żącą, do Litwy, a z niej 
utwo-zyć osobne państwo, ale miejmy uaazieję, że do 
tego nie przyjdzie i że nie bidziemy świadkami nowego 
podziała Polski Radę regencyjną jnż mamy, mamy już 
nawet własny gabiuet, cc tak ncieszy*o nr,szych poli­
tyków, iż zastanawiają się nad tem seryo, jak się ma 
tytułować ministrów, ,,ekscellencyo“ , czy też wnrost 
„panie ministrze".

Zlania eą podzielone. Jedni chcą tak, drodzy ina- 
zzej, kronikarz jest natomiosc zdan a, że, niech się 
zwał, jak chciał, byle miał głowę ua kurku, pilnował 
swego nrzędn i nie dał się nikomu za nos wodzić, 
aui swoim, ani tembardzlij obcym, gdyby nam przy­
padkowo zapragnęli nar. ncić swą wolę. Za jeden je- 
dyi y nasz rząd powinniśmy nważać Radę regencyjną 
i podwładne jej organa, które jak najrychlej muazą 
nzysktć najzupełniejszą samodzielność, jeśli nie mają 
być tylko czemś z meretki Wszo'kie powstające Rządy

narodowe w Rosyi, Francyi lnb Ameryce powinny bez- 
warnnkowo zniknąć z horyzontu, tak. jak jedynym ze- 
cznkiem armii polskiej mogą być *ylko L°gicny, a nie 
jakieś tam korpusy ochotnicze w Rosyi, Francyi i Sta­
nach Zjednoczonych. Jeśli mamy wyjść ięką obronną 
z obecnej dziejowej zawieruchy, mnsimy się łączyć, 
a nie dzielić, w tym buwicm drogim wypadku kręcimy 
sami bicz na siebie i łatwo potem stać się może, że 
w stosownej chwili odprawią nas z kwitk;em i po­
wiedzą, że me jesteśmy jeszcze politycznie dojrzali do 
prowadzenia samoistnego bytu, a jako tacy, musimy 
być oddani pod obcą kuratelę.

I  znów z tego wyłania s ę nowe życzenie wigi­
lijne, niech raz jnż n nas zapaunje powazeebna zgoda 
i zrozumienie najżyw< tnie; szych nerodowy h interesów 
bez względu na to, choć nas dzielą słnpy granhzue 
które gdyby były nawet z kamienia lab lelaz 
wiecznymi przecież być nie mogą.

Być może, że mi kto zarznei, iż się zbyt czarno 
zapatruję na, sytnacyę, ale to też nie moja wina, ale 
wojny i jej skntków. Tak usposab:a mnie zwłaszczn 
rTęsiste oświetlenie nlic naszej mieściny, noszącej 
szumny tytnł „stołecznego miasta", a przyoominająeei 
barizo stosanki, paanjace gdzieś ni głębi kiej prowin- 
cyi, w jakiej zapadłej Pipidówce, gdzie istnieją 
wjnwdzie na miejscaih publicznych latarnie, ale 
oświetla się je tylko w ważnyih dla narodn chwilach, 
nr.przykład w dniu imieuiu paua burmistrza i iego 
zacnej połowicy. Jeśli kco ciekawy, jak wyglądają tak 
z~aue egipskie ciemności, które czarniejsze są c i 
szwaren wyrabianego prz?z mirzyna nad morzem Czar- 
nem, niech się pofatyguje w poch nurjy wieczór nu 
Nową Wi°ś, gdzie się znajduje redakeya Nowości Ula- 
st owungeh, a z pewnością tego nie pożałuje, o de 
zna; Izie na to czas, łatwo bowiem stać stę może, iż 
do miasta jnż nie powróci, ale wprost z panujących 
tam ciemności przeniesie się di jasności ui«bieskitL. 
A ciemność ta tak gęsta, iż ir> duo się przedrzeć przez 
nią. zwła-ziza, żc po drodze czyhają na przechodnia 
różne je z -ze mespo-.zianki, o które sobie bodaj nos 
rozbić łatwo. Żj urn tą drogą bardzo często prztcho 
dz ć wypada, przed koń jem wojny zaś poprav.y uto- 
snuków w tym kierunku spodziewać dę nie można, 
ni 1 w tem dziwnego,, że choćby tylko z tego jeduego 
powoda życzy kronikarz i sobie i inuym, by jnż jak 
najryihl j nadszedł czas pokoju. Ale nadejść cn mnsi 
bez opóźnieni. i l  większą chyźością niż tramwaj, wio- 
iący z Rjraka ku Parkowi Krakowskiemu..

Jeśli tylko te moje życzenia się spełnią, to jnż na 
rtTie wystarczy, resztę mus/ę na wszelzi wypadek 
zachować na rok nas ępny, jeśiioy wojna tymczasem 
jeszcze się nie skończyła. Pokojowe życzenia to zn­
pełnie co iunego, zapomuieliśmy jnż jak brzuńą, a byłby 
jnż czas, byśmy do nich wrócili. Kronikarska lutnia 
zabrzmi wtedy na inną nutę, a orozaicznv pegaz 
może nawet witrzgme kiedy, gdy dziś z powodn brasu 
sił żywo^nyih, nie może sobie na to pozwolić.

Po raz pierwszy tego rokn obejść się będziemy 
musi U w wigilijny wieczór bez opłatków, jeśli wierzyć 
można pismom codziennym, że Centrala zbożowa odmó­
wiła organistom przydziału mąki na ten cel, W  duo 
natomiast, zamiatc opłatka, dzielić się kartą mączną, 
w wyjątkowych zaś i na uwzględnienie zasingn ących 
wypadkach także i wył cznie do poborn chleba upra­
wniającą, pod warunkiem przecież, by nie przekroczono 
d :ennei cacyi, przyznanej każdemu, ale tylko na pa­
pierze.

Myślę, że przecież mąka na opłatki jeszcze się 
znajdzie, o ile bowiem pam*ętam, nie brzkło jej w swoim 
czasie na świetalne mace dla wybranego narodn. Po­
nieważ zaś w Austry lamy tak zwane równonprawn e- 
tir, należy fię spodziewać, że tak wybrane, jak i nie- 
wybraue narody powinny być jednakowo traKtownno

Nie będziemy także w rukn bieżącym jeść r.bek, 
gdyż, choć Galicya w nie obfituje, przez s siidzzą 
nprztjmość mnsi najpierw pamiętać o inny h, sama 
zaś obejść się smakiem. Zresztą ryby są to raz drogie, 
v : jc wydawanie na nie pieniędzy jist po pr. stu mat 
nolrawstwtm a tego w wojennyih czasach każdy 
wystr«pgać się powinim, pomijane już tę okoliczność, 
że nięso rjb jest tinino strawne, więc niezdrowe 
i z tego właśnie powodn magis*r<>t nasz, by sam so­
bie nib przysparzać kłopotu, nie postarał s ę wcześ.iifj 
o zapewuieuio na święta dostawy większê  iiuści ciicćoy 
tylko kiełti z Rndawy.

Co będzie z ch- .kami, także l iewhdrmo. Po inne 
lata zielauiło się oa nich na Rynkn, wli-żącymrotn 
jeszcze ich nij widać, ale, B-ge m a p awdą znpełiie 
spokojLie, oez ni h obejść s możemy, boć to przecież 
nie jest polski zwyczaj. Czy nasze ehtiuki nie wyje­
chały i w tym roku za granicę, tego powied i-ć lo  
mi gę. nie mając w tym kienraku żaduy-h danych, 
spodziewam się przecież, że jest i teraz tak samo, jak 
bywało dawniej, w przedwojennych czasach

c - o
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Łaalglówka.
Ułożył leg. poi. J. M*rsiewicz, poczta poi. i>78,

Uznneto'ć podmę wyrazy Litory, wstawione w miejsc" kre­
sek. czytane z gory na dół, pud.dzą rozw ązenie, bardzo na 
ci-s.e

E -a  
S—m
0 - a 
n—c 
t —o 
r - k
u—h 
0— 0
0—ć
1 - a
1 —n 
b -k  
e - i

Biarafla.
Ułożył J Markiewicz, legrunis:.. poczta poi. 378.

Pierws-a-d-Uga czaka »tedv 
O «y o«i»k toś zbroi.
Ni" az<ze,*S' Jaj w domn, w __zrM, 
ić-t<iv « e |*i boi,
Dru; a s  treeaą z ap.łytim 
5Łi-a*ja 0 i»*r-.
Jej "l.z^znt nisze stawy,
(’r»z r̂ ak n >t btatrr.
Wszystko rasem, t« potrawa,
Z«> u> um *v «d-ie,
Co pr»wd'i."'Ł iea. przysmaki b—
W wojennym obdziel

OneklenUwka.
Ułożył Ed. Bkłaiizięńi Zawada.

Kwadraty i kreski rsutąpić literami, aby w rzędach piono­
wych powstały ..yruzy o podanem zr czenin. Pierwszy rząd 
poziomy otworzy nazwisku i iauę polskiego powieź lopisarze.

□  Q C Q D -  ! J D U Q Q u a J I I l O O

Znacsenie mgrasów: 1. M.- l  2 Kr«i *  Eorooi" 8 Ina- 
cz*i z*'** me 4 iinil.ód 5 M T o  n* Kią’ir  p-n*. im fi Sta- 
ropoiati tli oj 7 U"ba. 8 Ipnę nątkie 9 loacze o.nbieniec.

Z .Ju le  da nznpetnleala.
Ułożył IU Kropecki, Dębica.

Przez dodrnie odpowiednich spółgłosek otworzyć znano po>- 
ikie przysłowie:

U- y * a- - - i a- a .  - d- i- - n- ą - a  - a!

Okienko.
Ułożył J. Mickiewicz, legf.oi^a, poczta poi. 378.

Z podanych lilei nłożyć ryi ty, równobrzr--. c w kie
ranko nono ym i poziomym.

a a a a a a a
a a c d
d e e e e e e
a e g g
h h i i k - 1
1 1 n n
r r r r t t y

ZnacstHH wgrasów 1 1 Jedna ze stolic azjatyckich 2.
Kraj w EnropK 6 Wyrażenie techniczne z zakresu Lhemd
4. Znany wodojpad.

Sadania da pnaatawlanla.
Ułożył Ed Skłcdzień. Zawada.

Z podanych liter nłożyć znane polskie prẑ  słowie 
Brąi m.eżci targi koło Cze h. Co rjć p sie?

Łngogryf.
Ułożył Ed SkiadzieA, Zawada.

Kwadraty i kresk1 zastąpić I terami, aby powstały wyrazy
o podanem znaczeniu Pierwszy rząd pionowy 1 poziomy otwo­
rzy nazwisko pou,kiogo poe y

□ □ o u a o u o a a  
-  - - - - -  .
c -  -  - - - - -
-  - - - - - - -  - -
□ - - -
□ - -
□ - ........................
□ - -................. - - . 4□ _  _  _  .
□ - r■ - -  ...................

Znać,renie ,p,1 rasów: 1 Srnł'.nv wrrsz. 2 Pnm-zade 3. 
Kral •  E ironie 4. ram noie 5 flrccz*-ti o'wie*.lfc-
ma 6 V»|..s»D'»c *łr>ki 7 Zi"d<i. 8. inaczej ittionn, 44 9. 
Potrawa mewska. 10. Przesię ica

Sadanlo do pra.: stawiania.
Ułożył Z Szymanek, Nowy Sącz.

Z podanych liter nłożyć znano polrkio przysłowie 
Chory ryż po- ał echo ćmą wionie Mani D E.

Sadanlo io jjnpstalanla.
Uiui-l Piknż z Wieliczki.

Przez dodanie spcłgłnse t otworzyć dwa znane polskie przy 
•łowią:

1) - a - n - a - o - n ,  - a-  -<S--n- iel  
2, - a - - o - i e - - i e - - !

i l i ly  wizytowe.
Ułożył Z. Szymanek. Norry Sącz.

Z liter na biletach ułożyć godność, względnie zawód po 
•aczególnych osób:

ES. F R YZ .

K A R O L  T a IN

ER R A Y S K I .

K Ł R A Y S K k

F I ED .  B E L L E W C E W .  .

Ze doore rozwiązanie wszyi.tk.eh puwvz«zvcr zagąuet pi ze­
m ście  rc-r‘-»o-» *n A Orasz ckieęc Po ćlu-
kia. os.eeć, oraz bibom LaglonOw poiUica mw> etz.m- 
pluze,.

Rozwiązanie zagadek z Nr. 43.
begogrąi: J

w * z
J ó B e f
u K • n i
k U « • r

0 k 0
e

« r n
p 0 B e w
0 m • n a
w a B n a

J 1 8
w r • t a
r Ł V i c
P 0 B • ł

8 k i
1

fudania da przestawiania: Portki zasuw, a cho.ągiew 
wystaw.

tadaslo na rof.ypina lite ry : Zsmitnił stryjek >i*ki»rkę 
na kijeL

Łsmliidwke lłłiw ek»:
P ia w 0 qn«v|i|e 
Bcm-ns peunej mumii 
Klbnn
H cicg hCmahskt.
0  trty  yenorsł.
1 oi»ćt 'ile h zaołicre. 
g o scrb*ry S»km„.
•»k>ę+e rsta.
B "ancypantki.
Kipieć wenechl.
Sw ązek młtdzieży 
A «i- gyna.
B nwnicy.
tiicina w : ycin coaiinnnem 
Oortzy.
C ‘r wierno.
Ka'Pi,cry górala.
Immaralista.

OkloAkn: L e n i n
o n a
n n g a t
i a 1
n a t a n

Zagadka fc«ntri Jtowa • Ui>’it r»»<ik", ciękkl, hojny, 
ldentycrn/, m -y  ozi-ass, d.lnki, oksi«rt. ał-bt.

Sadania na nasypana Ltery Czas, to pieniądz.
Dobre roswuyzanta nattesiali P p . D Łodynska Kraków, 

IT Sokołt ska Kral.os , S Karwowski Oniezno. B Bukowska 
Winmca, R. Topolnicki Wiedeń. B. Osadziński Krosno, D. Ber­
natowicz Jasło, M. Kalinow-kL Mrr Ostra-a, T. Nikiel Kraków,
S. Krzyżanowski Podgórze, J. Charzewski Kraków S. Wyso- 
izanki Poznan. M. riau.cka Kraków Z. Sperling Wiedeń, 

F. Borak Oświęcim. S Medyński Zakopane, D. Schw adrer. 
Lraku.., J Stępień Budapeszt, S. Gaf :i Praca. (L. Ka. 
chenberg Cieszyn, M. Raszka Cieszyn J. Zachara Mielec, K. 
Pyka Biała, K Makowski bakopanJ, J. Jakubowska Kra­

ków. R. Obraczay Morawska Obtrawa, J. Lipski Kraków, A. Gra­
li r Kreków H. Mańkowski Wiedeń, J. Gor-.a Kraków, 
H. Wincencik Kraków, A. Dużak Kraków, J. Antosz Tar 
nai. , S Drozdowski L*ów, K G rl eki, Tomów, J Ko- 
z.o.; ikt u w ił, S. Wiewiorowsk Poznań, B. Antosz Wiedeń, K 
Ohrenstein Podgórze, Z. Zacharsk Nowy Sącz, J. Opolski 
Praga, A. Siatkb Kraków, L Kowalska Kraków. W. Ma,ćw­
ika S'ryj, R, Wolafi-ki Wiedeń, 1. Brzostowski Podgó­
rze, H. Trojacka Wi sdeń, K. B- mi oecki Lwów M. liolrka 
Wiedeń. M Kaczyńcka Lwów, W Nowiński Tarnów.

Nagrodę przez losowanie otrzymał p. J .  L nnkł, Kra­
ków. Upraszamy o nadesłanie 50 hal. na koszta poleconej 
przeć yłki,

2 pólek ksieearskStfe.
«owe pi«mo hard’oi;e. W fyck dniach ukaiał się 

pierwszy numer pisma Woiennei Centrali Handlowe; p. 1.: 
„Korespo^deiya Wojennej Centrali Handlowej", badaniem 
pisma jest informować kota interesowane o bieżących 
sprawach gospodarczych ze specyalnem uwzględni?niem 
handlu. Temsamem wypełnia się inka w naszem piśmien- 
niciwie, k óre tu w Gaiicyi me posiada ar,i jednego pisma 
wyłącznie poświęconego sprawom handlowym, zasługu­
jącym na jak największą uwagę ze względu na swój ciężki 
i chorobliwy slan w naszym kraju.

Równocześnie „Korespondencja BA M." ze względu 
na rozrost aiend W. C. H. stużyć będzie perynd-,cznej 
prasie i publiczności, jako stały inlormalor o działalno­
ści lejże.

„ Korcsponde^cyę“ redaguje Komitet redakcyjny. Odpo­
wiedzialnym redaktorem „Korcspondencyr' jest proi Zy- 
gmun' Doliński.

„Kjrespondencya W C. H.L wychodzi 1-go i 15-go 
każdego miesiąca.

„Korespondencję MA C. H. przesyła się bezpłatnie 
władzom I urzędom, odpowiednim insiylucyom i ',rgani 
zacyom autonomicznym, oraz obywatelskim. Zaoania 
w tym względzie należy zwracać bezpośrednio do Admi- 
nistracyi „Korespondencyi Wojennej Centruti Hjndlowej" 
Kraków, Sławkowska 1. Teleion Kedakcyi i Admintstra- 
cyi ?0 8-

Prywatni boi-erci otrzymują „Knre?p” ndencyę“ pc 
orłacemu w Administracyi prenumeraty. (Kwartalnie 2 K, 
półrocznie 4 K). Numer pojedynczy koszluie !0 halerzy.

Potrzebny

maszynista
do drukarni

Nowości Illustrow.

Album Lsgiionów polskich.
NaKladem „Nowości niustio-rajivch“ wyszedł 

już z druku I. zoszyt

Albumu Legionów Polskich
przedstawiający w licznych fotografiach Hlsioryc 
tworzenia armii polskie|s

Album Legionów Polskhk
jest do nabycia w Admi>iistracyi „Nowości Illustro 
wanych“ i w księgarniach no cam o 2 korony a  
egzemplarz Na przesyłkę pocztowa należy dcłaczy: 
SD htlersy



dv)*08U : jiiLuSTROWAki 61

HT™' Zakład pogrzebowy „Concordia" aria W olnego
wjiOMf wyrób munle* S t r ą k ó w ,  P l a c  S z c z e p a ń s k i  I e .  *  ( d o m  w ł a s i - y ) T e l c f o u  N r .  3 8 1 .

'limo wojny i kolosalnej drożyzn" sprzedaje firma

I G N A C Y  C Y P R E S ,
l iR A K O W , ulica Szewska 13/61

towary po nadzwyczajnie tanich conścn 
1 Brytania Aoker-Romont. ystem Ro"'copf 
36 g.dz. idący, z łańcuszkom tor, 20' - 
N iklowy Gro Roskopt na c ien ie koron 
28'— . Srebrny ^ositopf o 3 kopert., bardz' 

ln y  kor. 45'— . Stalowy dansYi Remont 
kor. 35’— , Bndzik najlepszy kor. 15 -  
Łuńcurzki srebrne od kor. 81— . Earm im i 

-  do 30- Skrzypc. ze smvctHem od 
kor. 20 do £G.

Cenniki ijirsu I opłatnie.

<d kor. 20*

Najlepsze 
i najpraktyczniejsza
dc orzedsisw leń , tak n 
w si jak I w  m ieście  s?

JASEŁKA
Z. Soieekligo. Ciilkowlf 
leksl z nulami bez opr.TAT 
K 5* , w izćobnej t ur? 
wie K 7*50, porto K 1*- 
do lego na na aula or 

kleifrj K ?' -  ’. 
Nakład Księgarni kalolii 
klej Dra Władysława l i i  
kowaklago w Krakowi* 

ul floryafiska 1.

lisy [a raly!
•i'ko gen r*,nv zastępca 
B "rn A> | T rkfhrsba * 
kap<’*> akc> oy 78,000/00 
Lfun pi 1-e.. n losy na raty
,iu j li nsj r ysrcpri (d-W'-'' 
wa nnkach, n p. 5 1>*j6w 
Cter< nirgo Knyża 34 rnt 
pij 8 kor. K ul icg . a» ęy 

i ów pjszuk je

W. BERNFELO
K antor w pm lany

Lwów, Sy-stnskr 1.

Kupie realnolć
w Wielkim Krakowie.

Ogłoszenia do Adimnistracyi

„Nowości illnstro^anycn11.

✓V1

Kupuje
starożytną i nowoży­
tną broń wszelkich 

systemów. 
Magazyn broni 

R. Gliniecki i tka
Kraków, ul. Szow tka  7

I Tasiemiec
. . . . . i  » ninurs Vt*7 łmdll SZVbkO________ I  Wraz z głową bez trucir śiyb' to
. o.  "ni. nsuniety zapomot , pl 

fwak C ł  O aptekarzą liirte ’» Zupełnie niejzko- 
dliwe i proste w utyciu, Pcicaóiz lo«! nfałtafą- 
ale Fo tem, ze sprawia rozmaiu dolegli-
wości lemu, kto posiada, jak: kolki I kurcze żołąd­

kowe , uczucie parcia w trzewiach, jak gdyby kłęby cisnęh 
się aż po gardło, wiatry i upławy, sączenie stę w kiszce stolcowe) 
napady zawrotów głowy, brak apetytu naprzemian z wielkim gło­
dem, znużenie i niechęć do pracy, obfite wydzielanie śliny, gorzkie 
tdbijanie się itp. Jako zewnętrzne oznaki należy wymienić: sino 
obwiedzone oczy, osobliwa bladoSĆ skóry, blada twarz, obłożny ję­
zyk, chudmenie, nadęty żołądek. — _ zamówieniach należy po­
dać wiek osoby. Ą —— w, ei -  
Oo nabycia u

naoęiy łUiąae*. — riiy Ł a n u - w . i Kw 
1 puszka C a O plgnłik K 9 8J frank o (opłatnie) 

I 4. V órre »*a  apteka pad „BUIjm  O itm ".
Lagos 741, Btsat

K fc, a*.-
Album Legionów 
Z” Polskich ZZ

Zeszyt i.

C e n v  2  k o r o n y .

ic  iiann-a e  W iH in fftjl .flw o ltf IliPStn-wancd

MK7W
GARNITUR JAKO

P O D A R U N E K

składa|ący się z 1 dobrze idącego zegarka Anker-Remontoir imltacya 
srebra, 1 łań uszek z wis orkami, 1 pierścionek, 1 szpilka do kra­
watu, 2 spin i do kołnierza, 2 spinki do koszuli, 2 spinki do man- 

szetów w eleganckiem, imilującem skórę etui
w r a v # łk le  1 8  r a z e m  t y l k -  K  SO
Taki sam gai silur dla ,-ań, ikladi|.,cy sij z lamsklege zegarka 
tuh branzoWi z ..eąarbitin. 1 'i i r- a tedwabnego do - laarka ze 
I linb I pierś ;ioi.-s. 1 broizki, 2 kulczyków, 2 śrubek .u mzów, 

kolii wisiork ii w eie^anckietti tmituiącem skórij etui
irbyyąiki** 18  ar.tnk  r » * w n  t y l k o  K  KO
t>rzv zamówieniu proiifr — ..aźnle "-pijać rzy .1 r przezna- 

:orfy ć1' pa" czy pańć-"  i tjwttoczejme 2”Vzyć S ! ' - w pa­
lli ra-h 1 j  mart -ch, jako zadaiek, r szia za pobraniem

Max B5hnel
W t e ó e A , I V . ] l a r g * r f t e a « t r .  r!7 « ~ .

Wojenny zeprtk  
z branzoletką
do k* .dnie —reguło r  -iny 

i o b ie g n ię ty

nlkiołi lub stalowy K 25*—, 
30-—, 35'--- z radio rą arc s- 

rlefln: K 33'- 3o- , 40*- 
Zeąare'' r-montoł- sperio rą 
inai ą K Su-—, 35.—. ■'reorny 

iga z branzoletką jor. 
5n‘—, 60'—. 14-sto karate y
cioty zegarek z hi ;oletu
K iCO*- 16a Na Idaiaj
eegari1 3-letnla pisemna 
Tr-rancra. WTf-lC- za 
llozk . Zamla dozwolona

lab zwrot r'enlędzy. 
I-sn. (■ bryk* legarków

Hanns Konrad
c, i k. nauvr. dost w 3rt*z 

Nr *570 (Czechy)
Wdw*r ks’ 11* !  uams 

I optatiil*

Ksztaltar. piiw tur
osiągnąć moim. pożądar 
kn* ,L przez użyci”  wielo 

krot* ie wyprótowanego apa 
ratn J H y p e r i n ,  S patento

I  
I  
I  
:
;I
I
•
I
I

V A i !

wanym masażem. Najnow 
S7,y, przez 1- tarzy polecany 

<”  Bk norlernisowaue 
triedzy. W id o o in ) uknlofi 
jn i  po 14 ln l ich dalaie 
nóyuan io  ib ę iL , : .  Ten dc 
zewnętrznego r iy tk n  aparai 
poleca się gorąco panion 
każdego wiezn. O nier-ko 
dliwodci i skuteczności pisał?
1 ie l , doświadczone pizark- 
Skntek midzwyczajny. Dży 
wać może dwie cjoby. Z ł 
meodpomedr-e j*7rot pienię 
dzy. Ceaa z dodatkami i po 
uanium mosobu ożycia Tor 
8'90, z przesyłką pocztową 
90 hal. drożej Dyskretne 
wysyłka '»ez petania 3aw*r- 

tości za zaliczką przez 
Hygtenloz: dom wysyłkowy 
J  < K  UJ EŁ lu A v - r̂*f», 

Perlgiase 23

£npxę nom z ogrodem (sadem}
i polem uprawnem od 2 do 5 morgóv 
v okolicy Krtikcwa lub w Królestwie Po? 
tkiem w okolicy Ojcowa. Zgtoezema z na 

szkicowanym planikiem nadsyłać
Rzędna Polska, koło Lwowa 

K i c i f t s k C .

Przybory do goiê a
d o b r e  1  t a n i e  poleca

I G N A C Y  C Y P R E S
£ H A K o W , u lica  3z -wska 13/51

Brzytwy po K 2*50, 3'50, 5 do 10 Aparaty io rcmogo- 
ienii 9 do 12 K. Pas do obciągania bhżytwj  K 2'50 do 
3'50. śmienie do brzytew K 3'50 do 4'50 Maszynki do 
'kłosów K 2S —. /yamenty do . zkla 2  18'- do*30' — 
ZspulnicJpi 4 -  do 12* -, Apurata fotograficzni kor 

5 50 7 18
Wysyłka »> pobraniem pocztorem. Za nfoodpowiednie 

zwracam nieuiadze

IK IN O - W A N D A '|
p r z y  u licy  Sw . G e r tr u d y  L  5.

C o  trzeci dzień 
rsowy program .
Przedstawienia trwają w dnie powszednie od go­
dziny 4-tej po południu, w niedziele i święta od 

godziny 3-ciej po południu.

Kursu} ę i s&rzedalR

złoto  «re3ro , b ry lan ty , perły , wrezelką 
b iżu teryę  n o w ą  1 ozną, zag  ry
I segarld  oraz astuezne zęby. -  Płao-s 

n a jw y  ższe  o in y . 
lu ta l  zegaralsti wcwakl 1 |nbilorzki

J. Ĉ ADkiDwistE, ul. l̂awkctrzka 24.

,r
dtitre 1 tanie prhc-

I G N A C Y  C Y P R E S
K R A K Ó W , u lica Szewska 13/51

Skrzypce ze smyczk cm i  20'— , 2o '— , 30'— ao 10— . 
Puteraiy &  18' ". Earmouie w różnych g« tankach J. 39' — , 
30' —, 40'—  ao 90'-  . F iarnety 5 klap. K 20 — , 8 kia*). 
< 26' —, 10 Wrp. S  30'--. Trąby akęraeonowe po \  6'— 
7*— , 8'— . Har>nomiki nstne 8 3*—. 5'— . 7' — . "la.ido- 

liny v, 50' , 60- , 70' -.
W ysyłka za pobraniem poczto en,. Za rieodpo tlednie 

zwracam pieniądz >.

Moją piękność
zawdzięczam jedyni' cn fownie dził 
lejąc-j recepcie dr Id-lson-, skn>- 
tiem której nwolniiam się od wszoi 
kich neczystuśc. skóry, a twar 
muja otr-ymata różowy, m odzień 
czo świeży nyeląd jak u m« < o 
dziei ka. Bylain już bardzo ri-szc.ze 
śliwa, że tm ju*. uie me pomoże, po 
mimo, ż*> wielr pieniędzy wydala d 
i .wpzyrtko radar-iunie Za porad, 

.mojej przyjaciółki napisa’ao> d- 
V . i e l ! i e k .  Wied-ń 66. Fo-h 
37 i otrzrmalac «a zwr jteni p r**. 

znpemie darmo, cudownie działającą r c ptę Nr. '0 
Wszystkim dz e-rcz-tom i kob.etom poleoam powyższy 
fi mę iako najlepszr.. przez kt.ira s a! n sie zupełnie 
pęfeoą A . R irs 'k le r.

I  
I
J  
I

1  

I  
I  
I

■3

. . . . . . A /
Run. imncfi mwiici ilL
aa popnodniem iłM *  
nlom gotówki naatfpalęoo 

kaląźkl:
0) „Wojenny Balonik"
Taolaą i wablaćsklog

cetia 1 kor.

„Po ślubie”
Aitira Braaioeklogi

cena 4 kor.

„Piekło”
Waekawi. 3łraMoiahlo|e

cena 3'50 kor.

d) Jen. śzlijcw Paitkr 
litoilego Ĝ iłiiliviklłLiL

B e a p l a ł d  e

oirzym* każdy na życzenie 
mej katalog główny zegar­
ków złotych srebrnych to­
warów i instrumentów mn- 
zy :znych Skrzypce po kor 
15  , k0 ' , 2 )' i wyżet
Dobra harmonijka kor. 16' 
ib ' —, 3 5 — , oO- . Dwn- 
rzędowu harmonijka koron 
7*i' ,80' ,100' , ) fi* 
Trzech rzędowa Larmonijka 
koron ' 80, 200, 24' i, 28C 
W y  u i ua dozwolona lnb 
zwrot pieniędzy. Wysyłka 
z< zaliczką lnb poprzeamm 
nadesłaniem pieniędzy przez 

dom wysyłkowy
H A N N S  K D v K A l ż
o. i k. nadworny dnttawb, 

Brax, Nr. 1746 Czechy.

■ l a i i i i i i i s

rfOWOiiĆi Ra 0nł M.
Przeszło Milion w u- 

życiul 
t Ł n m it1 praktyczny 
przyrząd dla każdego 
do zeszywania pasów, 
płachł do wozów, o- 
buwia żagli worków 
itp Ważne dla żołnie­
rzy. Dla sprzedają­
cych ra^al. Cena kom­
plet ego szydła po nt- 
desłaniu należytośei 
z góry ko-. 4-50, a za 
pooraniem 50 halerzy 
droże| 5 sztuk kor. 
20. Polski sposób u- 
ftycia. Palna gwa­

raneya 1 Wysyła
Dom handlowy

U. PIEROŻEK. Kruków,
Knrnn iioks 9.

SWIERZP
parchy Usznie, strupy

ba ziem, klorego leczeile najwigKszej 
wymaga uwafi. Absolutnie nlezawr*. 

dnvm Sitidk-iem ra lo jes*

1 1 ’ li
i t

Nie wa i, bszwonna, także podczas dnia 
do użycia Duży slotk K 3*50, podwóiny 
K 6 ' - .  „Paratol proaaek do zasy p y w a-  
nla“ chrcii wrażliwa skórg. jedno pu­
dełko K 730. Do nabyl i  za poorze- 
dniem nadesłaniem naieżylośd, lub za 

zaliczka przez 
Actukarza M, K L E I N ,  Paratol-Werke  

Biidapoait, TII./37, R6aaa-ntas« iii.

D i E i a i u i u r m . M i a i i B

U HdBi!BlskSi.yi Kiwittl U K S t
jept do aabycis

Ks ega pamiątkowa 
wielkiej wojny.

(Kalendarz z 1916 rokn).

Cena: oprawne w płótno 3 kor., w karton 
2 kor., broszurowane 1‘50 kor.

■ i R i r a i B m i i M w n m
Mm 9 m  d i * '  * 8B jw **»»T «r lik ^u>r»,łn.*T*  feee*-.. r r h. ^ 4 0 * # * U n l n n i a  (I. 1  M r ś l l l l l  W  ĆT.


